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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego c. i k. A postolska Mość raczył 

najwyższem postanow ieniem  z 5. lutego b r. 
m ianować najłaskaw iej nadzwyczajnego p ro ­
fesora filozofii p raw a i praw a m iędzynaro­
dowego przy Krakow skim  uniw ersytecie dr. 
F ranciszka K a s p a r k a ,  zwyczajnym p ro ­
fesorem  tychże przedm iotów  w Krakowie.

S t r e m a y e r  m,  p.

Jego c. k. Apostolska Mość raczy ł 
najwyższem postanow ieniem  z d. 6. lutego 
b. r. nadać najłaskaw iej dyrektorow i u rzę­
dów pomocniczych Krakowskiego sądu k ra ­
jowego Józefowi H e  n o c k o w i  w uznaniu  
jego w ie lo le tn ie j, znakom itej i w iernej służ­
by zloty krzyż zasługi z koroną.

CZĘŚĆ N1EURZĘD0WA.
L w a w , d a  1 3  lu teg o

Pogłoska o przesileniu wrzekomo gro- 
żącem  g a b i n e t o w i  w i e d e ń s k i e m u ,  
puszczoną w św iat przed k ilku  dniam i przez 
dziennik m ieniący się zawsze głównym or­
ganem stronnictw a w iernokonstytucyjuego, 
uie sp o tka ła  się naw et z tym  zaszczytem, 
ażeby pow tórzoną zosta ła  w innych dzien­
nikach. Mimo to ów dziennik nie p rzestaje  
utrzym yw ać swoich czytelników w tern p rze­
konaniu , że isto tn ie  zanosi się na  p rzesila­
nie. N a poparcie swojego dom ysłu p rzy tacza 
"w ostatn im  num erze nieznane czytelnikom  
innych dzienników zajście w kilku kom issyach 
a mianowicie w komissyi budżetowej. Ihida- 
jąc  zam knięcie rachunkow e kom issya ta  m ia­
ła  wyrazić się ostro o spostrzeżonych p rze­
kroczeniach budżetu  a Sprawozdania z po­
siedzeń m ilczą o tych obradach , ażeby nie 
■wywoływać zaniepokojenia. Po takiej uw a­
dze spodziewaliśm y s i ę , że w dalszych re- 
Welacyach tego dziennika z trzym anych w

tajem nicy obrad kum issyjnych, znajdziemy 
opis burzliw ych zajść, a tym czasem  rew ela- 
cye te  w łaśnie osłabiają ową uwagę. Jeżeli 
bowiem polegać m ożna na  nich w zupełno­
ści, to  żaden mówca nie w ytknął p rzekro­
czeń budżetowych w ten  sposób, ażeby g a ­
b inet uczuć się mógł tern dotknięty . Owszem 
wszyscy mówcy, którzy  żądali wyjaśnień i 
p ragnęliby  zapobiedz dalszem u przekracza- 

, n iu  b u d ż e tu , w ypowiadali swoje życzenie 
bardzo oględnie a  nadto  ciągle się zastrze­
g a li ,  że bynajm niej nie zam ierzają okazy 
wać nieufności d la  gabinetu. W  ogóle organ 
t e n ,  k tórego nazwy domyśli się każdy cho- 

| ciaż jej nie wymieniamy, w ystąpił w osta- 
\ tn ich  czasach z k ilku  a rtyku łam i zagadko­

wemu naw et dla jego w iedeńskich kolegów. 
N iedawno pisząc o projekcie ustaw y egze­
kucyjnej i potępiając ten p ro jek t, zaw ołał 
śm iało, że lud  w iejski został „notorycznie" 
pokrzyw dzony bezpośredniemu w y b o ram i, i 
poniósł tę  ofiarę jedyn ie  d la dob ra  konsty- 
tucyi. D rugi dziennik w iedeński niem niej 
w ierno-konstytucyjny od „notoryczuego11 o- 
brońcy wrzekomo pokrzywdzonego ludu  w iej­
skiego, ostro zaprotestow ał przeciw  tem u 

! zdaniu i ośw iadczył, że byłoby ono stoso- 
wnem tylko w łam ach dzienników u ltram ou- 
tańskich , albo staroezeskich. Z tego fałszy­
wego kroku można wnosić, ja k ą  w artość m a­
ją  elukubracye o przesileniu  m inisteryalnem .

Jeżeli już  sam i d e p u t o w a n i  w ę ­
g i e r s c y  tak  sobie sprzykrzyli rozprawę 
budżetową, że z każdym  mówcą, k tóry  głos 
zabiera, toczą k ilka  m inut doraźne rokow a­
nia o zrzeczenie Kię głosu i dopiero gdy to 
zos aje bez skutku  z najw iększą rezy g n ac ją  
i bez żadnego udziału  słucha i ą jego mowy, 
to nic dziwnego, że po za B udapesztem  roz­
praw ę tę uw ażają już  za skończoną i śle­
dzą tylko dalszy przebieg przesilenia mi- 
n steryalnego. K toś pow iedział złośliwie, 
że W ęrzy stw orzyli sobie nową zasadę n a ­
rodow ą: mówić ja k  najwięcej a p łacić jak  
najm niej! W ielomowność deputow anych m o­
że isto tn ie  iść w zawody z w ielkością n ie­
doboru i zaległości podatkow ych. Jeżeliby

liczba mów stanow iła środek  zaradczy na 
n iedobory i zaległości podatkow e, W ęgry 
byłyby już dzisiaj k rajem  finansowo n a j­
szczęśliwszym , a na całym  obszarze korony 
św. Szczepana usta łyby  już  dawno egzeku- 
cye zalegających podatków ! Tę wielomowność 
spowodowali sami deputow ani i dziennikar­
stwo węgierskie. W  pierw szych dniach roz­
praw y budżetowej przeceniano niem al k a ­
żdego m wcę i każdej mowie przypisywano 
ogrom ne znaczenie. Zdawało się, że W ęgrzy 
znajdują się w szczęśliwem p o łożen iu , bo 
m ają przed sobą cały szereg zbawców oj­
czyzny i potrzebują tylko w ybrać z nich je ­
dnego w miejsce pana  B itto . Jakżeż można 
po tak ich  antecedencyach w ym agać od Ma- 
darasza , M ajorosa, Csanadego albo Cserna- 
toniego, ażeby także nie przyczynili się do 
zbawienia i nie uszczęśliw ili narodu  w ęgier­
skiego póltoragodzinnem i mowami o p a rla - 
m entarnem  Vilagos i o zdradzie Tiszy ? 
W szakżeż to  są skończeni m istrze  wielomo- 
w ności, k tó rą  już n ieraz obalili p ro jek t 
rządowy. Niepodobna więc wrym agać od nich, 
ażeby zaparli się swojej specyalności w chwili 
najstosowniejszej do jej wypróbowania.

P rzyk ład  ks. Gram m onta, k tó ry  p ierw ­
szy zaczął ogłaszać a k t a  d y p l o m a t y ­
c z n e  z o s t a t n i c h  w y p a d k ó w  e u r o ­
p e j s k i c h  znalazł niem niej głośnych n a ­
śladowców w świecie dyplom atycznym  a 
obecnie w stępują na  tę  drogę dzienni­
karze różnych krajów, którzy  dzięk i p rzy­
padkow i albo osobistem u sp ry to w i, zdołali 
przyw łaszczyć sobie ja k i a k t dyplom atyczny 
albo s ta rann ie  ukryw aną korespondencyę. 
P rzed  k ilku  dniam i m ało znany dzienni!, 
florentyński zrobił sobie bardzo św ietną re ­
klam ę, zapow iadając ogłoszenie korespondeu- 
cyi pom iędzy Mazzinim a byłym posłem  
prusk im  we W łoszech, Usedomem. Telegram  
rozniósł tę  wiadomość po całym  świecie, i 
w skutek tego na chwilę stało  się ciekawem 
i głoś iem pismo po lity czn e , k tó re  dotąd 
naw et z nazw iska nie było znanem  za g ra ­
nicam i W łoch. Powodzenie to  tak  dalece 
zaim ponowało pew nem u redaktorow i b erliń ­

skiemu, że natychm iast zapowiedział jak ieś 
odkryci tajem nic austryackiego św iata 
dyplomatycznego. Co to za tajem nice w yjdą 
na jaw , możemy się z góry domyśleć. W szy­
stko, co będzie nieciekaw em  i nietajem ni- 
czem , zgodzi się z praw dą, a co zakraw ać 
będzie na jakąś okropną in trygę  szkodliwą, 
położyć wypadnie na  karb w yobraźni dzien­
nikarskiej. A ustryacka dyplom acya w y sta ­
wioną już by ła  na rew elacye księcia G ra- 
m onta i genera ła  Lam arm ory, a  jeżeli p rze­
trw ała  je  szczęśliwie i bez ujm y dla swojej 
dobrej sławy, to  nie potrzebuje się obawiać 
elukubracyi pism aków  berlińskich. Ale na  
poważnych organach niem ieckich cięży świę­
ty  obowiązek skarcenia  kolegi . który p o d ­
nieść pragn ie  swoją reputacyę dziennikarską 
bardzo wątpliwym a  zarazem  niebezpiecznym  
środkiem . Ju ż  dzisiaj odgraża się jeden  z 
dzienników w ied eń sk ich , że na  berlińskie 
rewelacye o A u s try i , odpowie wiedeńskiem i 
rew elacyam i o Prusach. J a k i z tąd  skutek 
wyniknie, m ożna łatw o przew idzieć, jeżeli 
się zważy, że w E urop ie  ty le  zaw istnych 
żywiołów czyha ty lko  na  skandale, k tóreby 
mogły rzucić cień na  przyjaźń pom iędzy 
A ustryą i Niemcami.

T elegram  w czorajszy z W e r s a l u  m u­
s ia ł spraw ić m oralną satysfakcyę każdem u, 
k to  bacznie śledzi działalność p a rlam en ta r­
ną  orleańskiego stronnictw a. Zgrom adzenie 
narodow e uchw aliło przy pomocy bo napar­
ty  stów i biernym  w spółudziale legitym istów , 
że senat m a być w ybierany przez tych sa- 

! mych wyborców, którzy w ybierają deputo­
w a n y c h . Dotkliw szej k lęski nie mogli ponieść 
j Orleaniści, bo uchw ała ta  krzyżuje wszyst- 
j kie ich plany. Senat złożony z członków 

m ianow anych przez p rezyden ta  i rady  ge- 
| neralne — to gotowe kollegium  orleanistów  

z ks. Aum ale jako  prezydentem  na  cze le ; 
senat zaś w ybrany w powszechnem gloso­
w aniu, to  kopia Zgrom adzenia narodowego, 
w k tó re j stronnictw a równoważyć się będą  

: naw zajem . Ściśle rzecz b iorąc o sta tn ia  u- 
chw ała Zgrom adzenia narodowego w ygląda, 
mówiąc ła g o d n ie , bardzo dziwnie. Senat

WENECYAN KA
II.

Były chwile, kiedy uświęcony od d a ­
w n a  zwyczaj ham ow ał zazdrość W em cyan, 
1 pozwalał patrycyuszkom  świeżem odetchnąć 
pow ietrzem . Było to ja k  już powiedzieliśmy, 
wtedy, gdy publiczna uroczystość po trzebo ­
w ała pięknych dekoracyj. V\ ówczas cały za­
stęp dam  weneckich dodaw ał b lasku  wejściu 
am basadorów  przyjaznych państw f w ita ł na 
Pi-isetta  w racających z dalekich wypraw  zwy­
cięzców rzeczypospo litej, u św ietn iał cere­
m onialne nabożeństw a, albo też b ra ł udzia ł 
w weselach weneckiego wielkiego świata. 
Było bowiem w zwyczaju, że m łoda, pobie- 
raJąca się p a ra  zapraszała  na  obrzęd ślu- 
W  w szystkie patrycyuszow skie rodziny. W 
Pewne uroczyste św ięta p rzechadzka na  placu 
św. M arka, albo gondolam i po lagunie^ była 
wielkim celem weneckich d a m ; zdarzało  się 

jed n ak  tak  rz a d k o , że dnie te  m usiały 
być rzeczywiście czerwono podkreślone w 
°Wczesnym kalendarzu .

Więc dam y weneckie m iały  zapewne 
Wielkie obowiązki w zakresie rodziny, w i$  
bolo domowe było w w ielkiem  poszanow a­
niu?... B ynajm niej; jedynem  icli zajęciem  
s '4 stroje, kosztow ności, kw iaty  i m aterye, 
Pomimo, że ta k  rzadko  icli potrzebow ały — 
a  czasem tan iec  i m u zy k a , czasem  msza 
'v kościele, oto jedyne odm iany w codzien- 
Oem życiu. Ja k  na  uieszczęście, ów kościół 
Parafialny był zawsze o k ilk a  kroków od 
m ieszk an ia , trzeb a  wiec było przepłynąć 
tylko pasaż, albo obejść najbliższy m o s t , i 
już  się było u celu....

Rzecz n a tu ra ln a , że życie panien z to ­
w arzystw a patrycyuszów  jeszcze większym

podlegało rygorom  i zaiste nie było do po­
zazdroszczenia. N ajbliżsi naw et krewni nie 
widywali p an n y ; a  kiedy już  dorastała , 
kiedy ją  zwano </randiceiiu , me w o lu o je jb y  
ło nigdzie wychodzić, prócz do kościoła. Ale 
i w tedy oko je j nie mogło swobodnie aa  
św iat spoglądać, wielki bowiem , biały, je ­
dwabny welon przykryw ał jej tw arz. Ow w e­
lon, fuzzuoto, k tóry  w dzisiejszych W łoszech 
ta k  łatw o się odkryw a, i czuły je s t na  n a j­
mniejszy powiew w iatru , m usiał być w tedy 
herm etycznie zam knięty  — inaczej w ielkie 
było zgorszenie....

W yjście za mąż nie wiele odmieniło 
strój, w którym  dam a niepoznana m ia ła  wy­
chodzić na ulicę. B iały  welon zam ienił się 
na czarny płaszcz z lekkiego jed w ab iu , i 
jakby  domino całą  praw ie zakryw ał postać. 
O tulona w tak i płaszcz, m ogła wszystko w i­
dzieć, a nie być w idzianą. M łoda m ężatka  
m iała  jednak  rozryw kę, gdyż ją  tańczyć u- 
czono , a garderobiany nie wychodziły p r a ­
wie z buduaru , będąc bez u stanku  zajęte jej 
ubieraniem .

l e  dam y więc dyktow ały przepisy mód 
d la  całej cywilizowanej kuropy w XIV. i 
XV. wieku, i były wyroczniami sm aku. Rzecz 
więc n a tu ra ln a , że mody m usiały się zasto­
sować do ich ż y c ia , do ich zwyczajów, do 
ich w yobrażeń; że ubiory ówczesne m u­
siały się poddać wielu wpływom kupieckiego 
m iasta.

W enecya by ła  łącznikiem  pomiędzy 
wschodem a zachodem, ona czuwała na swych 
okrętach  i g a le ra c h , aby przejąć ostatn ie  
tchnienie bizantyńskiej cywilizacyi, i nie je ­
den cenniejszy, aniżeli konie L isippa — wy­
drzeć jej skarb...

W ięc l i te ra tu ra ,  sztuki i rzem iosła, 
k tóre po upadku Rzymu na W schodzie na­
m iot swój rozbiły, na schyłku b izan tyńskie­
go cesarstw a znowu do dawnej w racały oj­
czyzny, a kupcy weneccy służyli im za

przewoźników. Co się też przewoźnikom  n a ­
dało, to  zostaw ili u siebie, co zaś mniej od­
powiadało ich potrzebom  — o to nie byli 
zazdrośni

Przedew szystkiem  wńęc bizantyńscy rze ­
m ieślnicy byli d la nich pożądanymi nauczy­
cielami, gdyż szli ręka  w rękę z rozw ijają­
cym się handlem  — a handel u W enecyan 
pierwsze zajm ow ał miejsce. Nie dziw tedy  
że gdy patrzym y na  kościół św. M arka zdaje 
się nam, żef stoimy nad Bosforem, nie dziw 
że w obyczajach ówczesnych Wenecyi  ̂wi­
doczne znajduiem y ślady wschodniej opieki. 
Mogliśmy to spostrzedz w powyższych ry ­
sach stanow iska kobiety, zobaczymy to w 
jej s tro ją  h, w smaku, jak i zapanował...

W pałacu  przemysłowym na polach 
elizejskich w Paryżu, urządzono  w zeszłym 
roku  nadzwyczaj ciekawą, historycznie ze ­
staw ioną wystawę ubiorów, sięgającą do XIV. 
i XV. wieku. Gdzie nie dostało rzeczyw i­
stych zabytków, tam  uzupełniały  te  bran i 
— ryciny, s tare  portrety , a dwa wieki po­
wyższe znalazły nader uczonego tłum acza w 
p. Ambrożym Didot, jednym  z najznakom i­
tszych irancuzkich autykwRrzy. Otóż p rze­
chodząc te kili. uwiekowe dzieje ludzkiego 
ubioru, idąc zresztą ze wschodu na  zachód, 
na pierw szy rz u t oka ud erza  nas system a­
tyczna zm iana barw  i deseni, jak ie j podle­
gały  m aterye.

Idźmy do m andarynów  chińskich albo 
do japońskich  d^jitńo/ów, a znajdziem y na 
ich okryciach, z błękitnego lub szk arła tn e ­
go tkanych  jedw abiu , w ielkie ekscentryczne 
halty . W śród haftów zdaje się gubić ukry ta  
w nich postać człow ieka; uw aga widza od­
w raca się od tw arzy, zaję ta  sm okam i, p a ­
wiami, nietoperzam i lub piorunam i ze zło­
ta . P iękny fa łd , owa ozdoba jednostajnej 
greckiej i rzym skiej sukni, chitonu  i togi, 
n iknie, i nie uw ydatn ia  kształtów  i ruchów 
ludzkiego ciała. Suknia  m a łż o n k i  M ikada

u rąg a  owemu rytm ow i białej sza ty  rzym - 
sidej kobiety, k tó rą  nam  w idealnych p ra ­
wie form ach przechowuje posąg Pudycycyi.

Im bardziej się zaciera idea piękna, 
tern bardziej sk łan ia  się sm ak w ubiorach 
ku m ateryom  tkanym  w wielkie wzory, na­
śladujące p tak i, zw ierzęta, w ogóle p rze­
chodzące w zupełny naturalizm ; im bardziej 
się kształci idea piękna, tem  m niejszy ry ­
sunek na m a te ry i, zgodniejszy kolor z po­
trzebą  sukni.

W m ateryacli b izautyńskich uderza ją  
nas wielkie wzory, nie ta k  ekscentryczne 
wprawdzie ja k  wzory dalekiego wschodu, 
ale równie świadczące o zepsutym  sm aku 
Nie rzadko znajdziesz tam  m aterye  hafto ­
wane w ludzkie głowy, m ające najczęściej 
p rzedstaw iać jak iegoś św iętego, albo grube, 
jask raw e d e se n ie , podobne do owrej kapy 
A rchim andry ty  na obrazie M atejki.

I. ab ry k i m atery j jedw abnych i wyro­
bów szklannych zak ładane przez rzym skich 
cesarzy wschodniego p a ń s tw a , roznosiły 
przez ośm praw ie wieków zam iłowanie do 
podobnych wzorójV. Powoli jednak  W enecy- 
auie wykradli in* rękodzielnicze tajem nice 
i na M ura no albo w Giudecca zaczęli ta k ­
że prząść jedw ab , dąć szklaune świecidła, 
kuć złote naszyjniki i inne ozdoby. Za K a­
rola W ielkiego już W enecya sły n ę ła  ze sw o­
ich fabryk, a  m onarcha ten  nosił wenecka 
suknię.

Dziwnie pom ału każda  m y ś l , każda 
n a u k a , każda in d u stry a  lub rzem iosło w 
świecie się rozw ija. Ludzkość nadzwyczaj p o ­
m ału  pom naża k a p ita ł swej wiedzy, a jeżeli 
pół w ieku m ałe  do tego łańcucha doda o- 
gniwo —  to już to ogniwo wielką należy 
nazwać zdobyczą! Gdyby nasza historyczna 
w iedza była  dokładniejsza , gdyby na każ­
dym kroku nie uryw ało nam  się pasmo 
ludzkiego rozw oju, doszlibyśmy do przeko­
nania. że owe przechw ałki o szybkim w ic
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m iał być Izbą wyższą, regulatorem  życia 
p a rlam en tarn eg o , k tó ry  w obec przew agi 
skrajnych  prądów  w Izbie niższej w każdem  
państw ie grozić może co chw ila niebezpiecz- 
nem i zboczeniami z um iarkow anej drogi. 
Jeżeli bez tak ich  regulatorów  nie obchodzi 
się życie parlam en tarne  w innych państw ach 
europejskich, nie wystawionych na ustaw i­
czne w strząśnienia, to d la  F rancyi in sty tu - 
cya ta k a  je s t w prost kw estyą porządku i 
spokoju. Cóż znaczy se n a t, k tóry  w ybiera 
ca ła  F ran cy a  w powszeclmem głosowaniu, 
a  na  k tórego sk ład  nie może w płynąć n a ­
czelnik państw a? W obec wielkiej roli, jak ą  
przypadek odgrywa w' francuskich wyborach, 
m ógłby zajść ten  ciekawmy i nigdzie nieprak- 
tykow any wypadek, że senat posunąłby się 
za daleko w zapędach skrajnych  i zostałby 
pow strzym any przez um iarkow aną Izbę de- 
depu tow anych! W ątpim y, ażeby w takiej 
form ie ustaw a o senacie zyskała ostateczną 
ap roba tę  Zgrom adzenia narodowego. Musi 
ona uledz zm ianie albo spadnie w całości 
w raz z uchw aloną już ustaw ą o władzy p re ­
zydenta.

Rada Państwa.
Na posiedzeniu k o m i s s y i  b u d ż e t  o- 

wej z d. 10. b. m., na którem  był obecny 
m in iste r prezydent ks. A u e r s p e r g ,  tu ­
dzież m inistrow ie br. P r e t i s ,  C h l u m e c -  
k y  i pułkow nik H o r s t ,  przyjęto  jednog ło­
śnie na  wmiosek sprawozdawcy dr. B r e  s t l  a, 
po przem ów ieniach dep. W olfrum a, Suessa, 
dr. G isk ry , G om perza, Steffensa, R odlera i 
pp. m inistrów : P re tisa  i Chlumeckiego — 
zam knięcie rachunków  za r. 1873. W edług 
zam knięcia rachunków  za r. 1873 wynosiły' 
zwyczajne w ydatki 323,881.290 zł. s ą ig  c t ; 
nadzw yczajne w ydatki 71,727.711 zł. 5 ct., 
a  w ydatki na rachunek budżetu na rok 
1873 przeniesione z 1872 r. 3,242.428 zł. 
Ogółem przeto wynosiły w ydatki w 1873 r. 
398,851.429 zł. 65 ct. Dochody zwyczajne 
w ynosiły 374,914.765 zł. 99 ct., nadzwyczaj 
ne 23,936.663 zł. 66 c t.,o g ó łem : 398,851.429 
zł. 65 ct.

N astępnie zdaw ał sprawę dep. dr. 
W e g s c h e i d e r  o -wniosku dep. K o w a l ­
s k i e g o  i tow. co do w ydania ustaw y u- 
walniającej galicyjską pożyczkę krajow ą od 
opłaty  podatków  i należytości.

Sprawozdawca postaw ił w niosek na 
w ydanie następującej u s ta w y :

„U staw a z d n i a .................o uwolnieniu
od należytości galicyjskiej pożyczki k ra jo ­
wej w kwocie 1,600.000 zł. zaciągniętej na 
podstaw ie ustaw y krajowej z 12. lutego 
1873 r. celem zapobieżenia nędzy pom iędzy 
ludem  i o użyciu obligacyj tej pożyczki do 
lokow ania kapitałów '.

Za zezwoleniem obu Izb R ady p ań ­
stw a zarządzani co n astępu je :

dzy postępie, o siedm iom ilowych krokach, 
k tó rem i ludzkość naprzód idzie, na  ironiczny 
zasługu ją  uśmiech !

I  W enecya kilku potrzebow ała wieków, 
zan im  z okruchów bizantyńskiej k u ltu ry  ja ­
kieś własne postaw iła dzieło, zanim je  o 
ty le  p rzerob iła , że można je  poznać jako 
własność weneckiego państw a. W mieście 
Florencyi W enecya wcześnie co do industry i 
niebezpieczną m iała  ryw alkę, tak  się jednak  
w ciągu wieków' stało  , że te  dwa m iasta 
podzieliły się b izan tyńsk iem i łupam i: F lo-
rencya wzięła w yroby w e łn ian e , lniane i 
brązow nictw o; W enecya zachow ała dla sie­
bie szkło i jedw abie, a złotnictwo obydwie 
sobie przyw łaszczyły tow arzyszki.

M ając jedw ab i złoto pod swem pa- 
waniem, m ogła W enecya być p e w n ą , że 
w kro tce zaw ładnie modą całego ówczesnego 
św iata. N ie był to wpraw dzie ten  sam sze­
rok i św iat co dzisiaj, ale były -wcale cywi 
lizowane W łochy i k ilka barbarzyńskich k ra ­
jów ja k  Niem cy i F rancya, k tó ra  to o sta­
tn ia  dopiero za F ranciszka I. w stępuje w 
szereg krajów najw yższą posiadających ku l­
tu rę . M aurytańska H iszpania na równi pod 
w zględem  ku ltu ry  s ta ła  z W łocham i, ale 
je j współzawodnictwa nie obaw iała się W e­
necya, bo hiszpańscy Arabowie nie byli mor 
ską p o tęg ą , a ich wpływ na  smak, indu- 
stryę  i mody sięgał zaledwie południowej 
F rancyi.

W Prow ancyi i w Laugwedocyi w al­
czyły ze sobą, łam ały  się weneckie i m au- 
ry tańsk ie  wpływy na  sm ak estetyczny i na 
ca łą  ku ltu rę , a pod tym względem szm at 
ten  południowych krajów nadzwyczaj ciekawe 
stanow i studyum . Dwie córki jednej m atki, 
dwie k u ltu ry , k tóre na  W schodzie swój po­
czątek  wzięły, spotykają się tu ta j, odm ien­
ne przeszedłszy koleje — jak o  dwie n ie­
przyjazne sobie ryw alki!

§. 1. Upoważnia się zarząd  skarbowy 
do uw olnienia od op ła ty  należytości s tem ­
plowych przypadających od obligacyj i k u ­
ponów pożyczki zaciągniętej przez królestwo 
Galicyi i Lodom eryi w raz z W. ks. Kra- 
kowskiem na  podstaw ie ustaw y krajow ej 
z 12. lutego 1873. (D ziennik ustaw  i ro z­
porządzeń krajowych d la królestw a Galicyi 
i Lodom eryi wraz z W. ks. Krakowrskiem 
nr. 86. z r. 1873} w kwocie 1,600.000 zł. 
celem zapobieżenia nędzy' pomiędzy ludem, 
o ile zostanie w ykazanem , że ta  pożyczka 
została  użytą na  cele określone w a r t  2. 
ustaw y z 12. lutego 1873. Upoważnienie do 
uw olnienia od op ła ty  należytości stem plo­
wych, rozciąga się jednak  tylko na te  ku­
pony, które będą p ła tn e  do końca r. 1882.

§. 2. Obligacye tej pożyczki mogą być 
użyte do lokow ania k ap ita łu  fundacyj sto ­
jących pod publicznym  nadzorem , tudzież 
do lokow ania funduszów pupilarnycli, fklei- 
komissowych, jako  depozyta, a to po k u r­
sie nie wyższym nad w artość nom inalną, 
nareszcie jako kaucye służbowe i waclya.

§. 3. W ykonanie niniejszej ustawy po- 
ruczam  właściwym m inistrom

W rozpraw ie nad  tym  przedm iotem  
b ra li udział dep. Steffens, Suess, G n i e ­
w o s z  i p. m in ister skarb u  — poczem 
przy ję to  jednogłośnie wniosek dep. W e g ­
s c h e i d e r  a.

K om issya w ybrana d la  pro jek tu  u s ta ­
wy o u r z ą d z e n i u  t r y b u n a ł u  a d m i ­
n i s t r a c y j n e g o ,  odbyła d. 10. b. m. po­
siedzenie. Dep. dr. K o p p  przem aw iał za 
utw orzeniem  tej insty tucyi, je s t ona bo­
wiem nietylko w skazaną w zasadniczych u- 
staw ach państw a, ale nadto insty tucyą p ra k ­
tyczną a więc koniecznie potrzebną. Mów­
ca zgadza się najzupełniej z uchw ałą Izby 
Panów i przem aw ia za przyjęciem  tej u- 
chwały za podstaw ę obrad  szczegółowych. — 
Co się tyczy składu trybuna łu  adm in istra­
cyjnego, obaw ia się m ów ca, ażeby przez 
wezwanie zanadto  wielkiej liczby urzędn i­
ków adm inistracyjnych , nie zapadały  o rze­
czenia zbyt stronnicze.

Dep. br. S c h a r s c h m i d  podziela za­
patryw ania  mow'cy poprzedniego ; byłoby do 
życzenia, ażeby orzeczoniom try b u n a łu  ad ­
m inistracyjnego zapewniono w ykonanie wśród 
wszelkich okoliczności.

Dep. dr. D u n a j e w s k i  nadm ienił, że 
przez oddanie autonom icznych władz adm i­
nistracy jnych  pod kontro lę  try b u n ału  adm i­
nistracy jnego  , m usianoby koniecznie n a ru ­
szyć zakres dzia łan ia  W ydziałów  krajow ych 
przyznany im przez s ta tu ta  k ra jo w e : by­
łoby więc do życzenia, ażeby przynajm niej 
w składzie try b u n a łu  adm inistracyjnego by­
ły  w równej m ierze uwzględnione wszystkie 
kraje.

Dep. K o w a l s k i  p rzy toczy ł, że już 
same istnienie try b u n a łu  adm inistracyjnego 
i możność kon tro li zmusi władze adm in i­
stracyjne do należytego uzasadnien ia  swych 
uchw ał i do w ydaw ania orzeczeń zgodnych 
z ustaw am i. K ontrola try b u n a łu  adm ini­
stracyjnego w płynie więc. korzystnie na tok 
spraw  w w ładzach adm inistracyjnych.

Dep. dr. T o m a s z  c z u k  zapa tru je  się 
na tę  sprawę, ze stanow iska u ty litarnego  i 
mniema, że wszelka zw łoka może zupełnie 
zakwestyonować zaprowadzenie tej instytucyi.

Dep. dr. Z a i 11 n e r  przem aw ia za 
trybunałem  adm inistracyjnym  z atrybucya- 
mi kassaeyjuem i.

Komissya uchw aliła  p r/y s tąp ić  do roz­
praw  szczegółowych.

Komissya d la  u s t a w y  g i e ł d o w e j  
uchw aliła  d. 10. b. m. tę  ustaw ę w trze- 
eiem czy tau iu ; spraw ozdanie dep. dr. Men- 
gera  oddano już do druku.

Przegląd polityczny.
A u a t r y a - W ę g r y . M inisterstw o spraw  

wewnętrznych ogłasza co następu je : „Odwo­
łu jąc  się na ogłoszenie z d. 12. lutego .1.874 
ustanaw ia się term in do końca lutego 1875 
do zapow iedzenia galicyjskich obligacyj in- 
dem nizacyjnych za okręgi Kraków i Lwów, 
tudzież W. ks. krakow skiego, w c. k. kasie 
długów państwowych w W iedniu, celem po­
średnictw a w podniesieniu nowych arkuszów 
kuponowych z lwowskiej kassy funduszu in- 
dem nizacyjnego. Po upływie tego term inu 
m ożna podnieść nowe kupony galicyjskich 
obligacyj indem nizacyjnych ty lko bezpośre­
dnio w kasie funduszu indem nizacyjnego we 
Lwowie; kasa  długów państw a w W iedniu 
nie będzie wówczas pośredniczyła w tej 
m ierze."

— Prezydyum  nam iestnictw a czeskiego 
rozpisało na  dzień 18. m arca r. b. wybory 
na posłów sejmowych z trzech  okręgów wy­
borczych m iasta  P rag i, w miejsce p o słó w : 
dr. F r . Palackiego, dr. Józefa F ricza , dr. 
K arola K laudy’ego, F r. P s tro ss ’a, Szczepana 
Pollacka i K arola Schwarza.

— Mowa Kolom ana Ghyczy, wypowie­
dzianą w sejmie węgierskim, wywarła, n ie ­

pospolite w rażenie. W szystkie dzienniki wę­
gierskie, należące do najskrajniejszej opo- 
zycyi, przyznają  jednogłośnie, że Ghyczy 
położył znakom ite zasługi około ojczyzny.

W  dalszym  ciągu rozpraw y budżetowej 
przem aw iał U g r o n  (z skrajnej lewicy) 
przeciw koalicyi stronnictw  i przeciw p rzed ­
łożeniu budżetowemu. G o z m a n  (deakista) 
przem aw iał przeciw  „gadatliwości" i p rze ­
ciw rozm aitym  rekrym inacyom ; oświadczył 
się za przedłożeniem  budżetowem, gdyż pro ■ 
gram  rządow y je s t jedynie  trafnym . —  Po 
nim przem aw iał Józef G u l i  przeciw p rzed ­
łożeniu budżetowem u. Sam uel Ghyczey p rze ­
m awiał za przedłożeniem  i karcił wystąpię 
nie P a c z e l a y a .  N astępnie przem aw iali 
jeszcze wśród wzmagającego się niepokoju 
Izby w końcu przed próżnem i ła w k a m i: 
Csanady, N em eth, Kosztics i M ajoros, — 
wszyscy z skrajnej lewicy — przeciw  przed­
łożeniu budżetowemu. Każdego z tych mów­
ców witano wezwaniem, ażeby zrzekł się 
głosu. Do głosu je s t jeszcze zapisanych 
ośmiu mówców. Po nich przem aw iać bęclzie 
praw dopobnie T i s z a tudzież Simonyi i J ra -
nyi- _______

N i e m c y .  Presse zapewnia, że zapo­
w iedziana przez florencką Epoca korespon- 
dencya pom iędzy M azzinim a Usedomem 
(posłem pruskim  w Rzymie w czasie wojny 
prusko-austryackiej) posłużyć m a rad y k a li­
stom  włoskim jako broń  przeciw' rządowi. 
Z listów' tych m a się okazywać, że w r. 1866. 
panowało w B erlinie przekonanie, jako  Wło­
chy "weszły z F rancyą w porozum ienie na 
szkodę P rus. M azzini żąd a ł od P rus m ilio­
na nie wiadomo talarów  czy franków  i 2000 
karabinów  iglicowych, aby konszachty fran - 
cusko-włoskie sparaliżow ać zapomocą po­
w stan ia  we W łoszech. Z B erlina żądano do­
wodów na fak t is tn ien ia  przym ierza franeu- 
sko-włoskiego i dano do zrozum ienia, że w 
tak im  razie  P rusy  dostarczyłyby żądanych 
środków. W iadomo, że z B erlina  zaprzeczo­
no tym listom  autentyczności.

— Deutsche Btichscorresp. dowiaduje się, 
że ks. B ism arck powudcił już zupełnie do 
zdrowia i że przy końcu b. m. zam ierza wy­
jechać do swych posiadłości w Lauenburgu.

—  Posener Ztg. donosi, że ks. arcybi­
skupowi Ledóchow'skiemu usiłowano tem i 
dniam i doręczyć w w ięzieniu wezwanie do 
zapłacenia podatku  dochodowego. Hr. Le- 
dóchowski odmówił przyjęcia tego wezwania 
z powodu, że jako w ięzień nie może zaw ia­
dywać swoim m ajątkiem .

F r a n c y a .  Niepom yślny d la  s tro n ­
nictw a cesarskiego wynik osta tn ich  w ybo­
rów uzupełniających bardzo źle usposobił 
organa bnapartystow skie ku m arszałkow i 
Mac-Mahonowi. „W obec tego, co zaszło 
— pisze Pays — nie możemy spokojnie 
spoglądać na  sytuacyę, ja k ą  utworzono m ar­
szałkowi M ac-Mahonowi i m niem am y, że ta  
wprawdzie ściśle konstytucyjna, lecz w g ru n ­
cie rzeczy b ie rna  r o la , na k tó rą  doradzcy 
skazują m arszałka , szefa w ładzy w ykona­
wczej , bardzo słabe daje nam gwarancye 
przeciw  rozszerzaniu  się zasad, k tó re  m ar­
szałkowi zwalczać polecono. Nie możemy o 
tern zapomnieć, zwłaszcza, że wcale niedawno 
T h iers d la  tego jedynie został obalony, po- 
nieważ chciał zaprowadzić republikę. Nie 
możemy zapomnieć, że m arszałek Mac-Ma- 
hon w stąpił w jego m iejsce, ażeby prow a­
dzić dalej dzieło konserw atyzm u, k tó re  ta m ­
ten  chciał podkopać a tym czasem  m arszałek 
spełn ia  rolę ojca chrzestnego tej republik i, 
k tó rą  m iał zgładzić. Nie możemy pojąć, jak  
może człowiek ten  uczciwy, którego um ysł 
nie je s t zamącony polityeznem i kom prom i­
sam i, jak  tak i człowiek może podzielać illu- 
zye mężów prawego centrum , sądzących, że 
zdołają  łakociam i zatkać paszczę rew olucyj­
nego G erbera. Czy m arszałek  Mac-Mahou 
może się łudzić, że republika, k tó rą  m u n a ­
rzucają  , może być jeszcze przez la t  sześć 
konserw atyw ną? Lecz cóż się stan ie , gdy 
republika ta  p rzestan ie  być konserw atyw ną? 
Zdaje nam  się, że w tak im  razie  trudno bę­
dzie m arszałkow i wykonać program , zawie 
ra jący  się w słow a: J 'y  suis, j 'y  reste.u (Tu 
jestem, tu  zostanę. Słowa depeszy m a rsz a ł­
ka  z szańców pod M alachową.)

Z drugiej zaś strony  udziela  radzca 
stanu  J. J . W eiss, k tó ry  ze swemi sym pa 
tyam i d la  cesarstw a wcale się nie ta i, m ar­
szałkow i M ac-M ahonowi radę, ażeby skorzy­
s ta ł z praw a służącego m u w m yśl a r t. 2. 
ustaw y z dnia 13go m arca 1873. N a mocy 
a rty k u łu  ma p rezydent republik i praw o od­
roczenia na dwa m iesiące trzecie czytanie 
uchwalonych ustaw . T rudno pojąć, do czego 
zam ierza projekt radzcy W eissa; gdyby bo­
wiem m arszałek M ac-M ahon usłuchał jego 
rady  i odroczył trzecie  czytanie projektów 
konstytucyjnych, natenczas w ystąpiłby  p rze­
ciw tym  projektom  w prost i osobiście, a 
gdyby mimo to te  „odroczone" p ro jek ta  w 
trzeciem  czytan iu  zostały  ostatecznie  przy­
ję te , znajdow ałby się m arszałek  Mac-Mahon 
w nierów nie przykrz ej s z em, niż obecnie po 
łożeniu. T o  też z w yjątkiem  organów s tro n ­
nictw a b o u ap arty sto w sk jeg o , żadne inne

dzienniki nie pop iera ją  tego pom ysłu p. ra d ­
cy stanu.

—  W Paryżu  wyszło w ostatn ich  
dniach dzieło treśc i politycznej p o d ty tu łe m : 
Present et Passe (teraźniejszość i przeszłość) 
kreślące w ypadki od r. 1870, i położenie 
F rancy i i E uropy od tego czasu do obecnej 
chwili. A utor tego dzieła podpisał się p seu ­
donimem Memor. Dzieło to nie zaw iera n o ­
wych i nieznanych szczegółów; skierow anem  
jest przeciw  ks. B ism arckow i, k tórego au ­
to r  obwinia, że mając zam iar prew adzenia  
wojny przeciw  A ustryi i F rancyi nie w ahał 
się chw ytać środków rewolucyjnych i gotów 
był za czynione sobie obietnice odstąpić 
prowineye niem ieckie. S tosunki re lig ijne w 
Niemczech przedstaw ia au to r w bardzo czar­
nych k o lo rach ; zarzuca sprzedajność prasie 
niem ieckiej i austryack iej, p rasę francuzką 
zaś nazywa nieroztropną i żąda  przyk ładne­
go jej u k aran ia , gdyż w r. 1S70 szkodziła 
postępow i oręża francuzkiego a obecnie n a ­
raża  na niebezpieczeństw a dyplom atyczne 
stosunki FTancyi. Dalej pow staje au to r na 
rew olucyę wrześniową i utrzym uje, że ks. 
B ism arck był sprzym ierzeńcem  komuny pa- 
ryzkiej. Dzienniki pruskie w ietrzą pod pseu­
donimem Mentora ks. G ram onta, m in is tra  
spraw  zagraniczych w czasie wybuchu wojny 
niem iecko-francuzkiej.

— Journal des Debats upatru je  w wy­
niku ostatn ich  wyborów uzupełniających 
wpływ ostatn ich  uchwał konstytucyjnych. 
„W departam encie Seiue-et-O ise — pisze 
ten  dziennik — zwyciężyła um iarkow ana 
republika z p. Valentin. Ks. P a d o u e , n ie ­
szczęśliwy kandydat tego departam entu , nie 
otrzym ał tym  razem  więcej głosów, niż po­
przednio. W yborcy d epartam en tu  Seine-et- 
Oise odrzucili po raz drugi chorążego sp ra ­
wy upadłej. W departam encie Cótes-du-N ord 
otrzym ał najwięcej głosów kandydat s tro n ­
nictw a mouarchicznego K erjegu a kandydat 
republikański Goyone o trzym ał nierów nie 
więcej (?) głosów od bonapartysty  ks. de 
F eltre . W departam encie  tym  m usi nastąpić 
wybór ściślejszy, a jeżeli repub likan ie  będą 
głosować za kandydatem  m onarchicznym  i 
ten w ybrany zostanie, to  stronnictw o repu ­
blikańskie me poniesie jeszcze przez to  wiel­
kiej k lę sk i, gdyż p. K erjegu jako  um iarko­
wany m onarchista  będzie pop iera ł dzisiejszy 
ustró j państwowy.

— M oniteur de VArmec d o n o s i, że m i­
nisterstw o wojny postanow iło znieść rangę 
ad ju tan tów -m ajorów . Przez zarządzenie to 
zaoszczędzi skarb  państw a rocznie około 
pó łto ra  m iliona franków.

W l o e l a y .  (B ism arck i M azzin i.) Pod 
tym  napisem  zam ieścił dziennik florencki 
Epoca dwa listy, jeden  M azziniego do B is­
m arcka z 17. listop. 1867, drugi zaś posła 
pruskiego hr. Usedoma z d. 19. t. m. za­
w ierający odpowiedź na  lis t Mazziniego. 
L is t pierwszy pisany  by ł po francusku i 
wręczony 18. listop. 1867 hr. IJsedomowi 
we Florencyi. Podajem y go w przekładzie 
krakow skiego Czasu.

Do h r. B ism arcka.
Przypuszczam  z góry, że znanem  jes t 

postanow ienie L udw ika Napoleona sprow a­
dzenia "wcześniej czy później wojny z P ru ­
sami. Również przypuszczam , że znane są 
w B erlinie form alne, w yraźne' propozycye, 
jak ie  robiono naszem u rządow i pod w zglę­
dem przym ierza. Je s t w nich bliżej ozna­
czony sposób, w ja k i chcianoby użyć §. 5. 
pokoju prażskiego, aby rozchwiać p rzym ie­
rze prusko-włoskie. Zadano wojska posiłko­
wego 60,000 ludzi, a  prócz tego bardzo 
wysokiego kontyugensu arty lery i. R ząd wło­
ski i król p rzystali na te  propozycye. P ra ­
wdopodobnie , aby zwalczyć niechęć ludu 
przeciw  tem u sojuszowi, robiono nadzieję, 
iż wyjście wojsk francuskich z Rzym u bę­
dzie jaw ną nagrodą przym ierza. Nie podzie­
lam  politycznych zapatryw ań hr. B ism arcka; 
nie oddaję pochwał jego systemowi, za po­
mocą którego s ta ra  się dojść do jedności; 
ale podziwiam jego w ytrw ałość, jego ener­
gię, a mianowicie jego uczucie niezawdsłości 
w obec obcych. W ierzę jed n ak  mimo to w 
bliską jedność N iem iec i pragnę je j ta k  sa ­
mo, ja k  jedności mojej ojczyzny. N ienaw i­
dzę cesarstw a i zarozum iałości F rancy i w 
obec całej Europy. W yznaję otwarcie, że 
przym ierze Włoch z F rancyą  przeciw P ru ­
som , k tó rych  zwycięztwom zawdzięczamy 
W enecyę, poczytuję za zbrodnię, k tóraby 
naszą m łodą jeszcze chorągiew  okry ła  n ie ­
z a ta rtą  hańbą. Rozw ażając naszą wzajem ną 
niepodległość w przyszłości, uważam  sojusz, 
przym ierze strategiczne przeciw  wspólnemu 
nieprzyjacielow i między rządem  pruskim  a 
naszem  stronnictw em  czynu za bardzo  po­
żądane.

N a to m usiałby rząd  p ru sk i d o s ta r­
czyć nam  m ilion lirów i 2000 broni odtyl- 
cowej. O bow iązałbym  się na tom iast słowem 
honoru użyć tego zasiłku  na to jedynie , a b y  
przeszkodzić w szelkiem u związkowi m iędzy 
W łocham i a Francyą i obalić rząd  nasz, 
gdyby się przy tern przecież śm iał upierać. 
Z a s a d ą  główną nowego r z ą d u , jak iby  p° 
nim nastąpił) byłoby przym ierze niemiecko-
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włoskie przeciw  wszelkiej obcej interw encyi, 
przeciw  wszelkiemu najazdow i na  własny 
k ra j. Gdy w łaśnie najbliższym  celem każ­
dego pow stania w łoskiego byłby Rzym, to 
już sam  ten  fak t uczyniłby nieuniknionem  
starcie  m iędzy F raneyą a W łochami. Nie 
jestem  w stanie dać obietnicom  moim ja ­
kiej szczególnej rękojm i. Cala m oja p rze­
szłość i 35 la t niezm ordow anych usiłow ań 
d la  tego celu, poręczają za w ierność słowa 
raz przezem nie danego. M ateryalne w sparcie, 
jakiegobyśm y oczekiwali od rządu  pruskiego, 
m usiałoby nam  być udzielone chociaż c ; -  
ściowo, zanim  piany Bonapartego przeciw 
Niemcom przjrjd ą  do w ykonania. Musimy 
upraw ić pole dla naszego w ystąpienia, k tó ­
re  może byłoby w ystarczające, aby całkiem  
odwrócić od Brus niebezpieczeństwo. Pół 
m ilioua lirów m usi być zaraz złożonych. 
Co się tyczy broni, zastrzeg łbym  sobie po 
zaw arciu umowy, oznaczyć bliżej drogę do 
spełu ien ia  tego przyrzeczenia. J e s t  kw estyą 
żyw otną nie ty lko d la  nas, ale i d la  N ie­
m iec, naw et i d la  całej Europy, zwalczyć 
bonapartyzm . N ajlepszy jednak  punk t wyj­
ścia stanow ią W łochy. Nie należałoby p rze­
to wahać się z udzieleniem  nam  wsparcia. 
Lugano 17 listopada 1867 r.

Józef M azzini.

Ito ssy a . Spraw a budow y portu  P e­
tersbursk iego  była przedm iotem  długich ua- 
ra d  w insty tucyach  rządowych i ze strony 
osób stan u  kupieckiego. R ezultatem  tych na­
rad  było w ybranie miejscowości dla wznie­
sienia budynków  portow ych na  południowym  
brzegu ujścia rzek i Newy. W ybór ten  o- 
trzym ał zatw ierdzenie cesarskie. Podług n a ­
kreślonego obecnie projektu  p o rtu , kanał 
prow adzący do niego, odetnie od stolicy k il­
k a  wysp, na  k tórych  m ają być wzniesione 
budowle portowe. Te zapomocą statków  p a ­
rowych połączone będą z kolejam i żelazue- 
mi, dochodzącem i do stolicy.

— Tmjblatt douosi z Petersburga, że 
w edług pewnych wiadomości m iał ks. Gor- 
czaków odpowiedzieć już na notę angielską 
z 20. stycznia  w spraw ie konferencyi bru- 
selsk iej.

— Synod petersburski zaczyna rozcią­
gać swą działalność także na d ru g ą  półkole. 
Tagblnlt wiedeński podaje bowiem telegram  
z P e te rsb u rg a  z 9. b. m. „Że prozeliei p ro ­
pagandy praw osław nej wi S tanach Z jedno­
czonych doszli do tak iej liczby, że Synod 
św ięty u znał za potrzebne wypracować „or­
ganiczne urządzenie d la  rossyjsko-praw o- 
sław nej cerkwi w Am eryce północnej.11 P ro ­
je k t ten  został w łaśnie przedłożony cesa­
rzowi do zatw ierdzenia .11

N ® w ec,ya. (M a ryn a rk i wojenna.) Mi­
n iste r m arynark i baron  O tte r  p rzedk łada jąc  
parlam entow i niektóre wuioski w przedm io­
cie budżetu swego w ydziału, sk reślił w n a ­
stępujących  w yrazach zadauie lloty wojennej 
szwedzkiej.

„Cel i orgauizacya naszej obrony na 
m orzu i sił naszych m orskich w ogóle, były 
w ciągu osta tn ich  lu t dw udziestu przedm io­
tem  licznych i w ielostronnych badań tuk 
m iędzy ludźm i fachowymi, jak  i w publicz­
ności. W yuiki tych b a d a ń , mianowicie co 
do głównego py tau ia : czego ma praw o Szwe- 
cya wymagać od swojej m aryuark i wojeunej? 
dadzą się tak  s tre ś c ić :

„N ajprzód aby m arynarka  nasza sku ­
tecznie w zbraniała obcym iiotom wojeiiuym 
p rzystępu  do uaszych pierw szorzędnych 
przystan i. Pow tóre a r'eb y  um ia ła  także nie- 
dopuścić w ylądow auia wojsk n ieprzyjaciel­
skich w zuaczuiejszej liczbie, i w tych  na­
wet m iejscach , gdzie wylądow anie udaćby 
się mogło. Po trzecie, gdyby się w ylądowa­
nie wojsk nieprzyjacielskich udało, powinno 
ścią je s t m aryuark i w spierać na wrodach 
w ew nętrznych d z ia łan ia  uaszych wojsk lą ­
dowych i p rzeszkadzać posuw aniu się n ie­
przyjaciela w g łąb  kraiu.

„W ięcej wedle stosunków naszych — 
mówił dalej m in ister —  od m arynark i k ra ­
jowej żądać nie m ożem y; lecz m a się rozu­
mieć, że i zuiżać tych  wym agań uie pow in­
niśm y; byłoby to bowiem -wyrzeczeniem się 
zUakomitych korzyści, jak iem i obdarzy ła  tut­
o r a  k ra j uasz, opasując go szerokiemu wód 
Przestrzeniam i. Chcieć zaś posiadać wielkie 
°k rę ty  w o jenne , łączące w sobie wszelkie 
pożądane przym ioty, i do wszelkiego rodza­
je  w alki p rzydatne, pociągnęłoby za sobą 
niemierne d la  k ra ju  koszta. Lepiej jest 

zaopatryw ać się w s ta tk i różno­
rodne do pewnych szczególnych celów słu ­
żące u

O brona głównych portów  królestw a 
Jest w edług dalszego przedstaw ienia  iniui- 

ra w części już zapewnioną. Na wodach 
BjtokPolmskich są w gotowości 4 m onitory, 
k ..P ancern ików  z 18 działam i wielkiego 
^  'b ru  i  10 kanonierek z lekką  a rty leryą  
^  służby na przednich strażach . W szakże 

zupełnego zabezpieczenia stolicy i portu  
stT . k r°ny, po trzebua je s t w iększa liczba 
n  ków, k tó re  m iu iste r w skazuje i wylicza, 

zaś do drugiego z głównych zadań ma-
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ry n ark i —  t. j. niedopuszczania w ylądow a­
n ia  — wyznaje baron O tte r , że do tego 
żadnych praw ie Szwecya nie posiada śro d ­
ków, i dopiero przygotowywać się zaczyna, 
budując w K arlskronie odpowiednie kano- 
n ierk i.

Użyteczność tych statków  jeduak 
m usi być jeszcze wypróbow aną w ciągu tego 
la ta  i w tedy dopiero okaże się, czy m ogą 
się równać z odpowiedniemu angielskiem i.

M inister zaleca nabycie w A nglii o 
k rę tu  taranow ego, jako  też pewnej liczby 
torpedów  podwodnych.

H i s a s p u n i a .  K orespondent karlistow - 
ski z Very tak ie  pozbierał szczegóły o bi­
tw ie pod L a c a r : „ l u l k i  astu ry jsk i i wa- 
lency jsk i zostały  form alnie w puch rozbite, 
a  pułk  Alcolea praw ie w pień  wycięty. 
Liczba zabitych i rannych Alfousistów wy­
nosi 1200; jeńców zabrali K arliści 300. 
Zdobyto trzy  działa  z fabryki Placeucyi z 
ciłą am unicyą i jukam i, a p iócz tego oko­
ło 2000 karabinów, które żołnierze p o rz u ­
cali w ucieczce. Jeszcze na pobojowisku ro z­
dzielono tę  broń m iędzy ochotników naw ar- 
skich trzeciego pow ołania, którzy dotych­
czas źle byli uzbrojeni.

Na ulicach w L acar leżą całe stosy 
zabitych Alfonsistów u tru d n ia jąc  kom uni- 
kacyę.

D nia 4. b. m. przyprow adzono do E ste lli 
200 jeńców. Don Carlos w rócił wieczorem 
do m iasta  a oglądnąwszy zdobyte działa, 
odw iedzał rannych obu arm ii, poczem p rzy j­
m ow ał na audyencyi w ziętych w niewolę 
oficerów. W edle zeznań tychże liczy ła  a r ­
m ia pobita 20.000 ludzi. Dowodził n ią  na- 
czeluie Prim o de R ivera, ten  sam, k tóry  w 
M adrycie obwołał Alfonsa królem . Miejsce 
bitwy, Lacar, położone je s t  m iędzy P u en ta  
la  Reyna i Estellą. N

— Don Carlos w ydał po bitw ie pro- 
klam acyę do swycli ochotników, w której 
pow iad a : „Moje zadowolenie je s t zupełne, 
ponieważ widziałem  walczącego wśród was 
księcia mego dumu, b ra ta  waszej ukochanej 
królowej. On to (książę Parm y i by ł jednym  
z tych, co wśród ognia obrońców Laearu , 
w darli się do tej warowni. O cho tn icy! Z po­
mocą Boga i przy waszem bohatersk iem  po ­
święceniu będziemy zwyciężać n ieprzy :aeiela 
aż do M adrytu. Gdy potem  powrócicie do 
swych oguisk domowych, będziecie mogli 
opowiadać o swych bohaterskich czynach i 
mówić z dum ą: „Także my byliśmy zwycięz­
cam i pod bram am i L aea ru .11

— Z Guipuzcoi nadeszła wiadomość, że
5. b. m. w nocy wyładowano dla K arlistów  
14 dział, 4000 karabinów , k ilka milionów 
nabojów i m achinę do sporządzania nabo- 
lów. W ybrzeży Guipuzcoi strzegą  ja k  w ia­
domo sta tk i h iszpańskie i pruskie.

K orespondent parysk i Indep. bdge 
donosi lako o rzeczy pewnej, że książęta 
O rleańscy przed  proklam acyą Alfonsa w spie­
ra li znaczne mi sum am i powstanie karlistow - 
skie. Chcieli oui tym  sposobem sprowadzić 
upadek repub lik i w H iszpanii, a z Duu Car- 
lusem m ieli zawrzeć um ow ę, że w razie 
restauraoyi m ouarch.i zadowoli się pieuię- 
żuem wynagrodzeniem . Korespondent mówi. 
że ciekawą tę  w iadomość zaczerpnął z lislu 
jedueg ' z najznakom itszych uczonych p a ry s­
kich <lo jakiegoś uczonego w M adrycie i 
dodaje , że wedle tego listu  Dou Carlos 
wszczął pow stanie w sku tek  tej umowy 
podpisanej w P aryżu, k rasa  orleauistow ska 
pospieszy zapewne z w yjaśuieuiem  tej sen­
sacyjnej wiadomości.

— S errauo  i S agasta  m ieli w im ieniu 
stronn ictw a uuitarystów  wydać odezwę w 
której ośw iadczają się za bezw arunkow em  
uzuauiem  kró la  Alfonsa.

KRONI KA.
J. EUscel p. Nam iestnik p rze­

niósł komisarzy powiatowych: Wład. K r z a c z ­
k ó w  s k i e g o z Ł ańcuta do Drohobyczy, Deo- 
data K i z y s z t o f o w i c z a  z Gródka do Za­
leszczyk , 4 ranciszka K u s z e l e w s k i e g o  z 
Zaleszczyk do Łańcuta i Kar. K u r y ł  o w i- 
c z a z A am iestnictwa do Gródka.

O g A ln e  z g r o m a d z e n i e  członków 
towarzystwa galicyjskiej kasy oszczędności od­
będzie się stosownie do statutów  dnia 18. lu­
tego r. b. we czwartek o godzinie 10  przed 
południem w sali posiedzeń.

t  K a r o l  !>r. B a t a g l i r t ,  c. k.
sędzia powiatowy w Glinianach pod Lwowem, 
były poseł na sejm krajow y 1 obywatel hono­
rowy miasta G lin ian , mąż powszechnie znany 
z prawości charak teru , zm arł d. 11. b. m. w 
Glinianach, przeżywszy la t 61.

— B ardzo  wiele w ia d o m o ś c i  i ar­
tykułów Gazety Lwowskiej przechodzi do innych 
pism, z których tylko m ała część uważa przy­
toczenie źródła . za obowiązek dziennikarski. 
Wychodzące w W iedniu pismo tygodniowe AU- 
geindne Wiener P o st zamieszcza artykuł ze 
Lwowa p. t. Gechdftlichc Rńckblicke, kładąc na 
czele szumną uw agę: O riginal-Coirespind(nz.

13 lutego

Otóż ta- lwowska Original Corrcspondmz jest 
po prostu dosłownym przekładem artykułu za­
mieszczonego w Styczniu w Gazecie Lwowskiej 
pod tytułem: Pogląd na handel galicyjski w r. 
1874. Daleko przyzwoiciej postąpiła sobie Ta 
gcspresst, która podała także tłumaczenie tych 
artykułów, ale z przytoczeniem źródła.

— 8 p r a » o ? A a « i ie  k o m i t e t u  b a ł o  
w e g o . Urządzony dnia 26go stycznia b. r. bal 
akademicki na dochód Tow. Br. Pom. sł. uniw. 
Iw. i Czytelni akad. przyniósł ogólnego docho­
du 1454 zł., koszta urządzenia wynoszą 744 
zł. 44 c t . , czysty dochód pozostaje w sumie 
709 zł. 56 ct., z czego każde powyższe Towa­
rzystw o otrzymało po 354 zł. 78 ct. Dnia 4. 
lutego L. r. urządzona redu ta  w połączeniu z 
loteryą fantową na rzecz Towarzystwa bratniej 
pom. słuch. uniw. Iw. przyniosła ogólnego do­
chodu 2.761 zł. 20 ct. — odtrąciwszy koszta 
urządzenia w sumie 1.420 złr. 74 cent. — 
pozostaje czysty dochód 1.340 złr. 46 ct.

P rzy tej sposobności składa kom itet n a j­
szczersze podziękowania w szystkim , k tórzy się 
przyczynili do uświetnienia powyższego rezul 
ta tu .

*** N a g łą  ś m i e r c i ą  zmarła dnia 3. 
b. m. w gminie Raniżowie, w Kolbuszowskiem, 
nałogowa pijaczka Maryanna Wiącek.

*** SI i ł y  m a ł ż o n e k .  Dnia 5. b. m. 
w Samborze oprawca miejski Józef Stański po­
kłóciwszy się z swą żoną Katarzyną strzelił do 
niej i ranił ją, ale o ile zbadano nie ciężko.

*** T b ije m sz ic z y  w y p a d e k .  Dnia 1. 
lutego wieczorem w W innikaeh pod Lwowem 
znaleziono zwłoki nadzorcy tam tejszej fabryki 
tytoniu Ludwika Zarzyckiego w studni z wy­
soki emi cymbrynami i ogrodzonej w miejscu 
odludnem, k tóra to okoliczność wyklucza przy­
puszczenie, jakoby Zarzycki zginął przypadko­
wą śmiercią. Wiadomo jedynie, że d. 2. lutego 
miał on wejść w śluby małżeńskie. W ypadek 
ten  stanowi przedm iot śledztwa sądowego.

— W a l n e  z g r o m a d z e n i e  stow arzy­
szenia wzajemnej pomocy rękodzielników i p rze­
mysłowców mieszczan lwowskich odbędzie się w 
niedzielę dnia 14. lutego 1875 o godzinie 3. 
z południa w wielkiej sali ratuszowej, na k tó­
re dyrekeya członków do najliczniejszego ze­
brania się zaprasza. Na porządku dziennym : 
1) Sprawozdania ze stanu i obrotu funduszów 
stowarzyszenia. 2) Wnioski wydziału.

— W  s t a r o ż y l n y m  p a ł a c u  w  W i-  
S K iiio n c u  jak  donoszą (r. P. z Krzemieńca, 
odbyła się niedawno sprzedaż przez licytacyę 
wszelkich ruchomości w celu zaspokojenia pre- 
tensyi wierzycieli obecnego właściciela Wisznio- 
wca. W ynik licytacyi wypadł nadspodziewanie 
pomyślnie. W liczbie tych, co pospieszyli z 
chęcią kupienia cennych pam iątek po Wisznio- 
wieckich i Mniszchach, znajdowało się wielu 
wyższych urzędników, sąsiednich obywateli, an- 
tykwaryuszy z W iednia i jakiś zamożny am a­
tor, którego kieszeń odpowiadała należycie go­
rącym chęciom. Podbijano ceny bardzo żwawo, 
a nawet powiedzieć można zapamiętale. K rze­
sło połamane, z obiciem podartem, z herbem 
Wiszniowieckich, przybito za 148 rubli; za 
czyżyka zasuszonego w klatce, którego August 
II. miał karm ić własną ręką, zapłacono 800 
rubli i t. d. W  ogóle ruchomości, ocenione na 
2.7t)0 rubli kupił wsjiomniony am ator za 31.915 
rubli.

— Kedahtnr d/lennika w łoskie-
g<» z radykalną tendencyą p. t. Gnpitale, na­
zwiskiem Sonzogno, zamordowany został w b iu­
rze redakcyjnym w Rzymie dnia 7. b. m. z 
wieczora. M ordercą je s t Stolarczyk Pio F rezza 
rodem z Trastavery, którego ujęto w chwili, 
gdy dokonawszy morderstwa nożem uciekał z 
lokalu redakcyjnego. Dotychczas wszakże nie­
wiadomo z jak ich  powodów Frezza popełnił 
okropną tę  zbrodnię, zdaje się tylko, że grały 
tu  rolę nam iętności polityczne. Nieszczęśliwy 
Sonzogno otrzym ał cztery pchnięcia: w głowę, 
p iersi i plecy, miał jednak jeszcze tyle sił, że 
wołał o pomoc. W  parę minut- po zamachu za­
kończył życie.

— A n g i e l s k a  w y p r a w a  p o d b i e g u ­
n o w a .  Na posiedzeniu londyńskiego Towarzy­
stwa geograficznego dnia 8. b. m. adm irał R i­
charda przedłożył szczegółowy plan w ybierają­
cej się do bieguna północnego wyprawy. W  m a­
ju  wypłyną z Angli dwa okręty, z których k a­
żdy mieć będzie na pokładzie 60 osób. W ypra­
wa zabiera z sobą 60 psów. Aż do 82 sążnia 
półn. szer. okręty płynąć będą razem; rozłączą 
się w zatoce Smitha, gdzie Markham z swym 
oddziałem pozostanie, podczas gdy Mares puści 
się dalej ku północy okrętem  i saniami. Na 
wiosnę r. 1876 znów się obydwa oddziały po­
łączą, a jeśli z wiosną r. 1877 nie powrócą do 
Anglii, dla wyszukania ich wysłaną będzie dru­
ga wyprawa.

— G łc ś i ie  m e r ł le r s tw o  popełnione 
w jesieni roku zeszłego w Gałacu na podda­
ny cli austryaokioh, niejakiej Sznejderowej i 
Winterowcj, gospodyni i kucharce bankiera ga- 
łackiego Gorgiewa, teraz dopiero — jak się 
dowiaduje Gzem. Z tg ., zostało rozświecone. 
Sprawcą jest młody synowiec Gorgiewa, który 
zazdrościł tym kobietom wpływu na swego stry­
ja  i przypisywał im przyczynę odmówienia mu 
ze strony tegoż ostatniego pomocy pieniężnej. 
Sprawca, oraz jego pomocnicy zostali uwie­
zieni.

— B u r m i s t r z  j e r o z o l im s k i .  W je ­
dnym z dzienników peszteńskich czytamy: Były 
burm istrz miasta Jerozolim y odwiedzi wkrótce 
nasze miasto, a obecnie bawi w W iedniu. N a­
zwisko je g o : Jussuf Ibn E l-C ha lid . a w kraju  
rodzinnym ma on godność księcia. Jussuf po­
siada europejskie wykształcenie ; oprócz języka 
arabskiego zna francuzki i angielski. Burm i­
strzem  był do r. 1873, w ostatnich dwóch la 
tacli zaś zajmował posadę konsula tureckiego 
w jednem  z rossyjskich miast portowych nad 
Czarnem morzem. Zrzekł się wszakże tego u- 
rzędu, ażeby zadość uczynić chęci, jak ą  żywił 
od daw na, poznania chrześcijańskich krajów  
Europy. Posiada on oprócz wielu innych order 
Franciszka Józefa, k tóry  za. pobytu Najj. Pana 
w Jerozolimie otrzym ał z rąk  własnych Jego 
Ces. Mości. Były burm istrz jerozolimski położył 
wielkie zasługi około świętego grodu. Obecnie 
podobno gotów je s t przyjąć posadę profesora 
w peszteńskiej Akademii oryentalnej.

— S ie p e w o la n y  r e w id e n t  b a s o w y . 
W  węgierskim mieście Erlau kasa urzędu po­
datkowego umieszczoną je s t na pierwszem p ię ­
trze  gmachu klasztornego Braci Młodszych. 
Zeszłego tygodnia jeden z zakonników, zam ie­
szkujący celę pod lokalnością kasową usłyszał 
w nocy podejrzane stukanie nad powałą. Z er­
wał się więc natychm iast z łóżka i kazał przy­
wołać straż, k tóra obstawiła wszystkie wejścia 
i okna do kasy, ażeby nim nadejdzie kasyer 
uniemożliwić złodziejowi ucieczkę. Przybieg 
wnet i kasyer oraz inni urzędnicy podatkowi,^ 
otworzono drzwi i ujęto złodzieja, który oknem 
się dobył do kasy.

Notatki literacko—artystyczne.

"> H enryk  Siem iradzki, artysta zna­
komitego talentu, zajmujący w tiwictuej pb jadzie 
żyjących malarzy naszych jedno z pierwszych miejso 
po Matejce, dotąd niemal wcale nieznany, dobił 
się nagle pięknego imienia i zaszczytnego uzna­
nia, co zawdzięcza wy«łamj na wystawę wiedeń­
ską niepospolitej kompozycji p. u. Jawnogrze­
sznica. Zurowno niemieccy, jak polscy krytycy, 
oceniając ten obraz, wyróżniali go zaszczytuie i 
malarzowi śwb-tuą rokowali przyszłość. Henryk 
Strure w Kłosach poświęcił obszerne studyum 
estetyczne, a Tygodnik illustrowany zamieszcza 
właśnie krótką jego biografię i drzeworyty trzech 
nieznanych ogolowi utworów. Przedmiot i wątek 
zaczerpnął twórca Jawnogrzesznicy tak samo z 
dziejów starego zakonu. Jestto Tobiasz, przy­
wracający wzrok niewidomemu ojcu, Zniszczenie 
Sodomy i Gomory oraz R zeź niewiniątek. We 
wszystkich tych kompozyeyaeli widoczny talent 
szerokiego zakroju, artystyczna inteligencja w wy­
borze przedmiotu w sposobie ujęcia go i w wyko­
naniu, tak pod względem całości jak szczegółów, 
w dwóch zaś z pomiędzy nich przebija się dą­
żność wywoływania wielkich efektów, a więc go­
nienie za scenami pełneini grozy, w jakie tak ob­
fituje biblia. Nie miał natomiast celu tego przed 
oczyma, tworząc Tobiasza, obraz pełen sielskie­
go spokoju, prostoty i harmonii, dziwnie rzewnie 
przemawiający do duszy, przejętej do głębi wzru­
szaj ącemi scenami ruiny nieszczęśliwego miasta, 
zasypującego swemi gruzami występnych mieszkań­
ców, i rzezi niemowląt, padających ofiarą okru­
tnej nad wyraz ostrożności Heroda. Z pomiędzy 
tych dwóch ostatnich obrazów wydaje nam się 
pierwszy nierównie szczęśliwym, lubo artysta miał 
tu większe trudności do przezwyciężenia i nieró­
wnie większą liczbę osób wprowadził na scenę, 
z których każda pod wrażeniem rozhukanych, zni­
szczeniem grożących jej żywiołow, deszczu siar- 
czauego lejącego się potokiem i skał walących się 
z gory, ulega wpływowi przestrachu i roz­
paczy.

Siemiradzki liczący dziś lat 31, urodził się 
w gubernii charkowskiej, gdzie konsystował od­
dział jego ojca, emerytowanego dziś generała. 
Dziad jego był podkomorzym powiatu nowogrodz­
kiego. Z uniwersytetu charkowskiego poszedł do 
petersburskiej akademii sztuk pięknych, gdzie o- 
trzymał pięć srebrnych i dwa złote medale a w 
r. 1871 otrzymał od rządu fuudusz stypendyjuy 
na studya za granicą. Rok spędził w Monachium 
a rok w Rzymie, gdzie i teraz bawi; owocem po­
bytu w pierwszem mieścio była Orgia rzym ska, 
w drugiem Jawnogrzesznica. Akademia peters­
burska posiada nadto inne jogo malowidła, jak 
Wejście C hrystusa do otchłani, Aleksander M a­
cedoński i lekarz j> go, Filip, Dyogenes p rzy  
źródle, jakoteż muostwo szkiców i kartonów.

H i s t o r y i  W i l u a  poświęcało swoje 
pióro kilku już polskich pisarzy, jak Baliński, 
Kraszewski i Kirkor , żaden z nich jednak nie 
objął w swem dziele całości dziejów litewskiej 
stolicy. Podjął się niedawno tego zadania pan W. 
Wasilewski, profesor uniwersytetu wileńskiego 
którego praca doprowadzona aż do końca X \’IH  
wieku, oparta jest przeważnie na ogłoszonych o- 
Btatniemi laty lub niewydanych dotąd źródłach. 
Pomieścił ją  autor w piątym i szóstym zeszycie 
lllustrowouego czasopisma p. t. „Zabytki zacho­
dnich gubernii cesarstwa.11 Za główny materyał po­
służyło p. Wasilewskiemu miejskie archiwum wi­
leńskie. W przedstawieniu faktów ma się przebi­
jać dążność do bezstronności, lubo autor uwzglę­
dniał głównie interesa rossyjskie.

Północny sflnx (Der nordische 
Sfinx). Pod takim tytułem umieściła PresS“- obra­
zek z życia polskiego. Jestto jeden z tych jaskra*
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Tyych i polnych fałszu pod względem charaktery­
styki szkiców, z jakiemi się tak często spotykamy 
w pismach niemieckich, a które od czasu pana 
Sacher - Masocha przestały być dla nas no­
wością.

P o r a  o d c z y tó w  już nadeszła, lubo 
nie ogłoszono u nas dotąd imion prelegentów i 
obranych przez nich przedmiotów. Uczyniono to 
ju t w Warszawie, gdzie pośród innych zwracają 
na siebie uwagę mianowicie dwa: p. Faleńskiego 
O ofiarach sgyhu i p. Wincentego Korotyńslciego 
„Topograficzne i etnograficzne objaśnienia do 
Grążyny i Pana Tadeusza'-1. Pierwszy budzi za­
jęcie oryginalnością treści - drugi jest wielce 
pocieszającym objawem, bo wskazuje, że i my 
zaczynamy wreszcie na wzór Niemców roztrząsać 
ściśle z różnych stanowisk arcydzieła poezyi 
naszej.

S t y p e n d y a .
(Dokończenie.)

24) P io tr Capiński z 7 klasy gimna- 
zyum akadem ickiego we Lwowie. Ukończył 
wszystkie poprzednie klasy z postępem  ce­
lującym , o sta tn ią  z lok. 2. ua  30 uczniów. 
Ojciec w łościanin z lichego górskiego g ru n ­
tu  u trzym yw ać m usi żonę i 6 dzieci.

25) B azyli Ł aho ta  z 5 k lasy  gim na- 
zyum drugiego we Lwowie. O trzym ał w po­
przedniej klasie stopień celu jący lok; 1. na 
20 uczuiów. Ojciec jego rolnik, posiada tyko 
k ilk a  morgów grun tu , a będąc kaleką 
n ie może zarobić na  u trzym anie siedm iorga 
dzieci.

26) M ikołaj Ośmiłowski z 5 klasy te ­
goż gim nazyum , ukończył klasę poprzednią 
z postępem  celującym  lok. l . n a  18 uczniów. 
Ojciec jego w łościanin posiada 6 morgów 
grun tu , żywić m usi 4 dzieci.

27) Tadeusz Gałkiewicz z Sej k lasy  
gim nazyum  w Nowym Sączu, ukończył 7mą 
k lasę z postępem  celującym  lok. 1. na  42 
uczniów. Ojciec dzierżawi k ilkanaście m or­
gów grun tu , z czego zadledwie sam wyżyć 
może, synowi więc uie je s t w stau ie  dopo­
m agać.

28) M ichał W acław  dw. im. Szczerba 
z 7. klasy tegoż gimnazyum. O trzym ał w 
poprzedniej klasie stopień celujący lok  2. 
przez oba półrocza. Rodzice jego nie posia­
dają  żadnego m ajątku , a żyją ty lko ze szczu­
płego dożywocia.

29) Leopold Schneder z Smej klasy 
gim nazyum  w Przem yślu, o trzym ał w po­
przedniej k lasie  stopień celujący lok. 1. na 
30 uczniów. S ierota, w spierać m usi m ło­
dszych b r a c i , m atka  bowiem nie posiada, 
żadnego m ajątku , a  nie je s t w stan ie  zaro ­
bić n a  u trzym anie  4 synów.

30) W alenty  M ikrot z 8 klasy gim ­
nazyum  w Rzeszowie, ukończył 7. k lasę z 
postępem  celującym lok. 1. n a  29 uczniów. 
Ojciec jego dróżnik przy gościńcu rządowym 
z n ad er szczupłej wysługi utrzym yw ać musi 
żonę i 6 dzieci.

31) Jan  Kicz z 7. k lasy  gim nazyum  
w Sam borze, k tóry  we w szystkich poprze- 
przednich  k lasach  otrzym ał stopień celujący 
i lok. 1. m iędzy współuczniam i. Ojciec wło­
ścianin posiada 8 morgów g run tu  górskiego, 
a  na wyżywienie żony i 3 dzieci zarabiać 
m usi p racą  rąk.

32) W ładysław  C elestyn 2. im. Ostro 
żyńskich z 7. k lasy  gim nazyum  w S tan is ła ­
wowie, ukończył 5. i 6. k lasę z postępem  
celującym  i lok. 1. (na 20 uczniów). S iero ­
ta  bez m ajątku , u trzym uje się z udzielania 
lekcyi.

33) S tanisław  Scbm ettauer z 8. klasy 
gimu. w Tarnopolu. Ukończył poprzednią 
k lasę z postępem  celującym  lok. 1. na 13 
uczniów. Ojciec jego m łodszy nauczyciel przy 
sem inaryum  nauczycielskiem , nie posiada 
m ajątku , żyje tylko ze swej płacy.

34) A leksander Józef dw. im. Z akrzew ­
ski z 8. klasy tegoż gim nazyum , otrzym ał 
w poprzedniej klasie stopień celujący lok.
2. na 13. uczniów. Uczeń ten ograniczony 
na  w łasne siły, zostaje pod opieką sądo*vą 
ojciec bowiem nie troszczy się oń wcale, a 
m a tk a  nie żyje.

35) Józef Antoni dw. im. W alczyński 
z 8. k lasy  gim uazym  w Tarnow ie, ukończył 
poprzednią  klasę z postępem  celującym  lok.
1. na  26. uczniów. Ojciec krawiec z p o ro d u  
podeszłego w ieku i słabego wzroku zarabiać 
już nie może.

36) W ojciech Stanisław  dw. im. I )ą - 
browiecki z 6. klasy tegoż gimnazyum. 
O trzym ał w poprzedniej k lasie  stopień celu­
jący  lok. 1. na  28 uczniów. M atka jego 
wdowa po urzędniku powiatowym, bez m a­
ją tk u  pob iera  ISO złr. rocznej pensyi, k tóra  
na  u trzym anie rodziny z C osób nie może 
wystarczyć.

37.) Ja n  M alec z 6. k lasy  g im nazjum  
w W adowicach. U kończył poprzednią klasę 
z postępem  celującym  lok. 1. na  20. uczni. 
Ojciec ro ln ik  posiada 15 morgów gruntu , 
z k tórego utrzym yw ać m usi 9 dzieci.

38.) Leszek S tanisław  dw. im. W i­
śniowski z 7. k lasy  szkoły realnej we Lw o­
wie, k tóry  d o tąd  pobierał stypendyura z 
fu n d ac ji Anny O strogskiej rocznych 105 zł.

Ulcończj-ł on poprzednią k lasę  z postępem  
celującym  lok. 2. na  26. uczuiów. M atka 
jego wdowa bez m ajątku , żyje ty lko z p ra ­
cy rąk.

39.) F erdynand  Teobald dw. im. Polu- 
czyński z 5. k lasy  tejże szkoły, ukończył 
poprzednią klasę z postępem  celującym  lok.
2. u a  31. uczniów. Ojciec jego pryw atny 
leśniczy, żyje tylko ze szczuplej wysługi, 
a  utrzym yw ać m usi 6 dzieci.

40.) S tanisław  W ójcicki z 5. klasy 
szkoły realnej w Jarosław iu , o trzym ał w 4. 
k lasie stopień celujący lok. 2. na 49 uczni. 
M atka wdowa po ekonomie zostaje sam a z 
córką na u trzym aniu  starszego syna, ucznio­
wi więc dopomagać nie może.

41.) Jan  Andrzej dw. im . Sierosławski 
z 5. k lasy  szkoły realnej w Krakowie, ukoń­
czył 4. k lasę z postępem  celującymi lok. 1. 
na  38 uczniów. Ojciec jego, organista, nie 
posiada żadnego m ają tku , u trzym j’wać m usi 
8 dzieci.

42.) A ntoni Tuzinkiewicz z 5. klasy 
szkoły realnej w S try ju , o trzym ał w po­
przedniej k lasie  stopień celujący lok. 1. na 
24. uczuiów. Ojciec blacharz żyje z pracy 
rąk.

C. S t y p e n d y a  p o  105 zł., k t ó r e  
w s k u t e k  p o w y ż s z e g o  r o z d z i e l e n i a  
s t y p e n d y ó w  t. z. k o n w i k t o w y c h  z a ­
w ale o w a ł y  w f u n d a c y i  ś. p. A n n y  
O s t  r  o g s k i ej,  o t r z y m a l i :

1.) K aro l Tom asz dw. im. W ojcie­
chowski uczeń 5. roku akadem ii technicznej 
we Lwowie, k tó ry  pob iera ł dotąd stypen- 
dyum z tejże fundacyi rocznych 63 zł. P rze­
dłożył on z ostatniego roku 4 świadectwa 
z postępem  zadow alniającjnn. Ojciec jego 
woźny przy  urzędzie  podatkow ym  utrzym y­
wać m usi 6. dzieci.

2) A leksander K ozłow ski, uczeń 4tej 
k lasy  gimnazjTim w B u czaczu , k tóry  ukoń­
czył poprzednią k lasę z postępem  celującym  
lok. 1. na  39 uczniów. Ojciec ślusarz, prócz 
lepianki nie posiada żadnego m ajątku , a nie 
zarab ia  naw et tyle, ażeby mógł wyżywić 
żonę i czworo dzieci. W reszcie

3) Karol K ow alski z Sciej klasy  g i­
m nazyum  wT B o ch n i, k tó ry  w obu poprze­
dnich klasach o trzym ał stopień celujący lok. 
1. m iędzy w spółuczniam i. Ojciec połowy, 
prócz chaty  nie posiada innego m ają tku  i 
utrzym uje żonę i i r o  dzieci z pracy rąk .

W e Lwowie dnia 15. S tycznia 1875 r.

GOSPODARSTWO i HANDEL
O  K u c h  n a  k o l e j a c h  g a l i c y j ­

s k i c h .  Obfite śniegi, k tóre  spadły począw­
szy od S. lu teg o , pokryły wszystkie drogi 
10 calową w arstw ą, przyczyniły się więc 
uie mało do u łatw ien ia  kom unikacyi san ia ­
mi a tern sam em  w płynęły bardzo ko rzyst­
nie na handel zbożem , albowiem pomiędzy 
w ieśn iakam i, którym  w m iesiącach zim o­
wych dokuczał niezm iernie b rak  zarobku, 
w yw iązała się k o n k u ren ey a , w skutek  k tó ­
rej nastąp iło  obniżenie cen za przewóz zbo­
ża i przynajm niej w tym  kierunku można 
było u z y sk a j pewnych zaoszczędzeń. Dowozy 
zboża były w tygodniu ubiegłym  tak  wzdłuż 
linij galicyjskich dróg żelaznych, jakoteż w 
rossyjsko-galicyjskich stacyacb pogranicznych 
nierównie większe niż w tygodniach poprze­
dnich a wywóz zboża był skierow any prze- 
dew szystkiem  do Szląska, Morawy i Czech. 
Pewna część pszenicy zakupiona do N ie­
miec po łudn iow ych , z odstaw ą w styczniu 
r. b., zosta ła  wywiezioną zam iast do Nie­
mi A , do Czech. Niskie ceny zboża na t a r ­
gach niem ieckich w yw ierają bardzo zły wpływ 
na sp ek u lacy ę , k tó ra  w czasach ostatn ich  
zaczęła się cokolwiek ożywiać. Producenci, 
zwlekający aż do najnowszych czasów z s p r^ E  
tlażą zboża, trzym ają  się i nadal dotychcza­
sowej tak ty k i w nadzieji polepszenia się cen, 
chociaż pom yślny stan  zasiewów ozimych nie 
upraw nia bynajm niej do m niem ania , że z 
wiosną polepszą się ceny zboża. ■—■ Kolej 
L w o w s k o -  C z e r ń  ł o w i e c k a  m iała w tym  
tygodniu  znacznie większy ruch  towarowy, 
podtrzym yw any głównie znacznem i transpo r­
tam i kukurudzy  z Księstw N addunajskich 
do górnego Szlaska, tudzież do W rocławia
i B erlina. Kolej t a  dowiozła ogółem 57.400 
centnarów  towarów. Z powodu dobrej sanny 
były znaczniejsze dowozy drzew a i wynosiły 
ogółem 5225 centnarów . M anganu wywiozła 
ta  kolej 1.200 a sp iry tusu  2.300 centnarów. 
W  obrębie tej drogi żelaznej nadano do prze­
wozu 531 sztuk wołów i 2.332 sztuk trzody 
chlewnej. T ransporty  oleju skalnego wyno­
siły 911 centnarów . Ruch osobowy był n o r­
m alny. —  Kolej K a r o l a - L u d w r k a  m iała 
w swych stacyach  pogranicznych Brody, 
Podwołoczyska, tudzież w Tarnopolu  znacz­
ne dowozy zboża, k tó re  wynosiły 67.000 cen­
tnarów . W sku tek  powszechnej stagnacyi 
w hand lu  zbożowym, znaczniejsza część zbo­
ża dowiezionego, zosta ła  na  składach, albo­
wiem nie było kupców. — Ruch towarowy 
został zasilony znacznem i przesyłkam i ty to ­
niu z Rossyi do Galicyi i Morawy. Ruch 
osobowy by ł ożywiony. — Kolej arcyksięcią

A l b r e c h t a  m iała  w tym  tygodniu znacz­
niejszy ruch  tow arow y; dochody dzienne 
wynosiły w przecięciu  1.500 zł. Wywiozła 
ona z swego obrębu 1.200 centnarów  p o ta ­
żu i 3.125 centnarów  drzew a. Ruch osobowy 
wzmógł się cokolwiek. —  Kolej N a d d n i e -  
s t r z a ń s k a  wywiozła w tygodniu  ubiegłym
1.280 centnarów  soli, 3.100 centnarów  oleju 
skalnego i wosku ziemnego i 3.800 cen tnar, 
drzewa. Z zboża i produktów  mącznych wy wio - 
1700 centnarów . Ruch osobowy był norm al­
ny. — Kolej w ę g i e r s k o - g a l i c y j s k a  wy­
kazuje znaczniejszy o b ró t, spowodowany 
głównie znaczniejszem i transpo rtam i m a­
szyn i sp iry tu su , którego w tym  tygodniu 
przew iozła 2310 centnarów . Drzew a wywio­
zła 1780 centnarów , nasion olejnych 1800, 
zboża, m ąki i produktów  m ącznych 1100 
centnarów . Ruch osobowy był ciągle dobry. — 
Kolej północna c e s a r z a  F e r d y n a n d a  
m iała  znaczne tran sp o rty  w ęgla kam ienne­
go. Przez Mysłowice i Kraków w ysłała ona 
10.000 centnarów  węgla kam iennego d la  
Księztw N addunajskich. Do górnego Szla- 
ska wywiozła z galicyjskich młynów p a ro ­
wych 4800 centnarów  otrębów. T ransporty  
cukru  z fabryk Szląskich i M orawskich, nie 
licząc w to transpo rtów  cukru  przeznaczo­
nych dla R o ssy i, w ynosiły 1300 centnarów. 
Ruch osobowy był ożywiony i wykazuje 
znaczniejsze dochody a  to  głównie z powo­
du większej liczby podróżnych z Rossyi.

— E g i i i u i i i i i a  w  s z k o l e  p a r o b k ó w
w Dublanacli, odbędą się publicznie dnia 15. 
lutego b. r. Chcących przeto przekonać się o 
rozwoju i pożyteczności tej szkoły na rzeczony 
egzamin zaprasza komitet towarz. gosp.

OSTATNIA POCZTA.
(.Proces Ofenheima.) Dalszy ciąg p rze­

słuchania  rzeczoznawcy H e l l w a g a .  Ze­
znaje 011 n iekorzystnie o wytycznej pod ko­
lej ; również przy  ukonsensowaniu kolei w i­
nien być przedłożony gotowy projekt całko­
wity. Nie są m u znane żadne przypadki, 
gdzieby przedsiębiorcom  budowy udzielano 
większych zaliczek. Przy konfrontacyi obu rze­
czoznawców, obstaje F illunger przy  swoich 
zeznaniach, k tó re  po części zostają w sprze­
czności z zeznaniam i Helwaga. Po odczyta­
n iu  w ielu dokumentów, oświadcza prokura- 
t o r ,  ż e c o f a  t e  p u n k  t a  o s k a r ż e ­
n i a ,  k t ó r e  t y  czą s i ę  s u m y  w y ­
li u p n  a m a t e r y a ł u  r u c h u  i p o ż y c z ­
k i  u  R i c h  t  e r  a  z a c i ą g n  i ę t e j  > resztę^ 
punktów  oskarżenia modyfikuje nieznacznie 
w edług rezu lta tów  ostatniej rozpraw y sądo­
wej. We w torek rozpoczną się mowy oskar­
życiela i obrońców.

W  spraw ie k o l e i  A r c y k s i ę c i ą  A l ­
b r e c h t a  donosi Presse, że kom itet fra n k ­
furcki zawezwał rep rezen tan ta  kom itetu  wie­
deńskiego, adw okata  d ra  D unieckiego, do 
przy jęcia  na  siebie reprezentacyi fran k fu r­
ckiej. W iedeński kom itet s ta ra  się skłonić 
rząd  do kroków zaradczych i obowiązanych 
do poręki wciągnąć do reprezentacyi. E rlan - 
ger z znaczną liczbą akcyj p rzy stąp ił do 
a g ita c ji. Około 3.000 akcyj je s t już depo­
nowanych. Najznaczniejszym i wierzycielam i 
są A nglobank, Towarzystwo austryackie  dy 
skonta  w ek sli, A ugust Z ang , Ludw ik To- 
desco. Za bieżące długi płaci kolej A lbrechta  
10 proc.

N ajbliższe posiedzenie a u s t  r  y a c k i e j
I zb  y d e p  u t o w a n y  c h  odbędzie ' się d. 15.
b. m. Na porządku dziennym  są następu ją­
ce spraw y: 1) W ybory uzupełniające do ko- 
misyj : d la  spraw  tyczących się żundarm e- 
r y i ; d la  ustaw y karnej i d la  ustaw y o s to ­
w arzyszeniach. 2) D rugie czytanie p rzed ło ­
żenia rządow ego , tyczącego się projektu  
ustaw y o o tw arciu k redy tu  specyalnego na 
r. 1875 i o użyciu kredytów  specja lnych  
przyzwolonych na r. 1874 na cele budowy 
dróg żelaznych. 3) D rugie czytanie wniosku 
dep. dr. Razlaga i tow. o zm ianie §. 17 
ustaw y wojskowej i o rozszerzeniu §. 25 tej 
ustaw y. 4) Spraw ozdanie komisyi rek ru ta - 
cyjnej o petycyi centralnego wydziału s to ­
w arzyszenia morawskich nauczycieli tyczą­
cej się rozszerzenia §. 25. ustaw y wojsko­
wej, przyznającego pewne u łatw ienia osobom 
kształcącym  się do stanu  duchownego, także  
i na osoby kształcące się na  nauczycieli. 5) 
U stne spraw ozdanie kom isyi rekrutacyjnej o 
petycyi prow ineyała zakonu B raci m iłosier­
nych o pewne u łatw ien ia  d la  członków tego 
zakonu, służących w wojsku. 6) U stne sp ra ­
wozdanie komissyi petycyjnej w rozm aitych 
petycyach. 7) U stne spraw ozdanie komissyi 
d la’ regu lam inu  obrad Izby.

P o s i e d z e n i e  s e j n r u  w ę g i e r s k i e ­
g o  z d. 11. b. m. W skutek ustawicznego 
w ołania, aby zrzec się głosu, rzeczywiście 
wszyscy zapisani mówcy z skrajnej lewicy 
jeden po drugim  zrzekają  się g ło su ; sp ra ­
wozdawca uczynił to samo, poczem przem ó­
wili jeszcze S i rn o n y i i T i s z a , po ogło­
szeniu rozpraw  za skończone. T i s z a  o- 
św iadczył w swej mowie, spokojnie p rzy ję ­

te j i przew ażnie polem izującej, że do p ierw ­
szego przem ów ienia nie m a nic dodać, ani 
z niego nic ująć. P rzystąpiono do głosow a­
n ia ; c a ł a  j e d n o l i t a  w i ę k s z o ś ć  p o d ­
n i o s ł a  s i ę  z a  p r z y j ę c i e m  p r z e d ł o -  
ż e ń  b u d ż e t o w y c h .  N astępnie u p rasza ł 
prezes gabinetu  Izbę o odroczenie obrad, 
gdyż rząd  licząc się ze zm ienioną sytuacyą, 
chce Koronie złożyć spraw ozdanie. B itto  
odjechał d. 11. b. nr. do W iednia.

W pruskiej I z b i e  d e p u t o w a n y c h  
prowadzono 11. b. nr. dalsze rozpraw y nad 
ordynacyą p row incjonalną. K ilku mówców 
przem aw iało za rozciągnięciem  jej także na 
prowineye nadreńskie, a Izba p rzekazała  ją  
osobnej komissyi. N astąp iły  rozpraw}' nad  
w nioskiem  V i r c h o w a  o przedłożeniu p ro ­
jektów  ustaw  względem reform y ordynacyi 
gm innej, obwodowej i prow incyonalnej w 
prowincyi nadreńskiej i W estfalii. M i n i ­
s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  przem a­
w iał przeciw  wnioskowi, którego form a je s t 
niewłaściwą. Rząd m a zam iar przedłożyć 
żądany p ro jek t, ale nie może zaręczyć, czy 
nastąp i to  jeszcze w ciągu bieżącej sessyi. 
Mimo to przy jęła Izba  w n i  o s e k  V i r  c h  o- 
w a  w głosow aniu im iennem  292 głosam i 
przeciw  28.

Z Florencyi 10. lu tego donoszą: Do- 
kum enta ogłoszone w dzienniku E poca  nie 
zaw ierają bezpośredniej korespondencji m ię­
dzy M a z z i n i m a B i s m a r c k i e m ,  ale są 
to lis ty  w ym ieniane m iędzy M azzmim a 
U s e d o m e m  w ten  sposób, że gabinet b e r­
liński by ł zawsze zaw iadam iany o ich tre ­
ści. R edakcya posiada w ręku  oryginały  a 
iclr autentyczność je s t niew ątpliw ą. W k ró t­
ce ogłosi Epoca inne jeszcze dokum enta, a 
mianowicie ta k ie , k tóre  się odnoszą do a r ­
tyku łu  5go pokoju prażskiego.

W edle telegram u N at. Ztg. p o r a ż k  a 
w o j s k  A l f o n s a  XII. była znacznie w ięk­
szą, niż się na  razie wydawało. Król za­
wdzięcza swe ocalenie jedyn ie  spiesznej u- 
cieczce. L in ia  operacyjna wojsk została  
w dwóch m iejscach przełam aną.

Także L o m a ,  k tóry  z S a n  S e b a ­
s t i a n  operow ał przeciw  T o 1 o z i e poniósł
6. b. nr. porażkę i nietylko zmuszony był u- 
stąp ić  z pozycyj odebranych przed tem  k a r ­
li s to rn , lecz naw et z G u e t a r y i ,  k tó ra  
przed rozpoczęciem operacyj b y ła  w rękach  
wojsk.

Z B u r g o s  10. b. m. donoszą, że 
karliśc i s trze la li na p o c ią g , wiozący depu- 
tacyę prow incyonalną do L ogronno, a to 
w tern sam em  m ie jsc u , w którem  tegoż 
dnia  atakow ali pociąg królew ski. Pociąg 
zmuszony był schronić się do tunelu , aż 
pobliska załoga w yruszyła na  jogo obronę.

H a [ «  « LWOWSKIEJ.
I P a r y ż ,  1 3 .  L  ut ego,  Rozpoczę ła

się ro z p r a w a  w  p r o c e s i e  g e n e r a ł a  W  i m p f f e -  
n a  p r z e c i w  Paw/ .  G a s s a g  n a c  (rodak,  b o - 
n a p a r t y s t o w s k i e g o  o r g a n u  Le Pays). Cas-  
s a g n a c  w y s l ą p l  by /  p r z e c i w  W i m p f l e n o w i  
za j e g o  z a c h o w a n i e  s ię  pod  S e d a n e r n .  K i l ­
ku  g e n e r a / ó w ,  p o w o ł a n y c h  na ś w i a d k ó w ,  
s k ł a d a  zeznan ia  n i e p r z y c h y l n e  W i m p f f e -  
nowi.

1 3 .  l u t ego .  Z g r o m a d z e ­
nie n a r o d o w e  za ła twi ło u s t a w ę  o s e n a c i e  
w  r o z p r a w i e  spe c y a l n e j ,  i o d r z u ć  i ł  o o -  
s t a t e c z n i e  c a  / ą u s t a w ę  3 6 8  g l o s a ­
mi p r zec i w  3 4 5 .  B r i s son  w n i ó s ł  r o z w i ą ­
z a n i e  Z g r o m a d z e n i a  i ż ada l  p r z y z n a ­
nia  na gł ośc i  t ego  w n i o s k u .  Z g r o m a d z e n i e  
o d rzuc i /o  k w e s t y ę  n a g ło ś c i  4 0 7  g ł o s a m i  
pr zec iw 4 6 6 .  R o z p r a w y  b y ły  o ż y w i o n e .  
G a m b e t t a  w  g w a ł t o w n e j  m o w i e  p o p i e r a ł  
w n i o s e k  r o z w i ą z a n i a ,  w y s t ę p u j ą c  p r z e c i w  
r z ą d o w i .  W a d d i n g t o n  i Y au t r a i n  p r z e d k ł a ­
dają  n o w e  p r o j e k t y  u s t a w y  o se n a c i e ,  k t ó ­
ro p r z e k a z a n o  k o m i s sy i .
Odpowiedz, reduktor: W ła d y s ła w  F o z ió s k i .

. Zwracamy uwagę na dzisiejszy inserat o 
K r e w  p r z e c z y s z c z a ją c e j  h e r b a c i e  F r a n ­
c i s z k a  W i ih e l tn a  aptekarza w Neunkirchen 
pod Wiedniem. Środek teń uzyskał powszechne 
uznanie u publiczności, gdyż co roku użycza 
tysiące prób swego szczęśliwego wpływu w roz­
maitych słabościach,

LINDA z CHAMO(JNIX
Opera w trzech aktach Donizettego. 

Kapelmistrz pan S z ir e r .
O S O B Y :

Markiz dc Boisfleury . . . .  P. Koncewicz.
Hrabia Artur de Sirral . . .  P. Zakrzewski.
Hektor .  ............................  p, Borkowski.
Antonio, ojciec Lindy, wieśniak P. Kohler.
Marta, jego żo n a . Pna. Leszczewska.
Linda, ich c ó r k a . Pani Jakowicka.
Pierotto, młody Sabaudczyk . Pna Wajcówna.
Intendent M a rk iz a ................  P. Bąlcowski.
Wieśniacy, wieśniaczki. I. i III. akt dzieje się w 
Chamounix , 11. w Paryżu. — Rzecz dzieje się 

około roku 1760.
W  trzecim alicie odśpiewa pani 
Jakowicka walc przez L. Yeuzaua,



Przyjechali do Lwowa.
Dnia 12. Lutego 1875, "

H otel Ż c rz a .
Pp. W. Gniewoaz, z Konta. — K. Turczyń- 

slsi, z Skoryks.
H otel A nglelc& t:

Pp. A. Reind, z Wolicy._ — J. Beyzym, z 
Porudni. — W. Karpowicz, z Królestwa. — K. Lu- 
kasiewicz, z Czerniowiec. — C. Moszyński, z Rossy i .  

H otel Europejski.
Pp. S. Białoskórski, z Staja, — F. Buchmiil- 

ler, z Wiednia.
H o te l K uhna.

P. W. Kniaziołucki, z Rohatyna.
H o te l L a n g a :

Pp L. Taxis, z Węgier. — K. Kaecker, z 
Paryża.

O d j e c h a l i  z e  L w o w a .
dnia 12. Lutego.

Pp. A. kr. Karnioki, do Brodów. - -  T. Ka­
szowski, do Brodów. — Z. Dobrowolski, do Isakowa. 
— H. Sykora, do Węgier. — M. Torosiewicz, do 
Ostrowa.

Spjstrse ieaiai m eteorologiom #.
z dnia 12. Lutego 1875,

Barometr 740.97mm. Pnyoiirotnetrauehy —11.13 '0. 
Psychrometr wilgotny —11.13 ‘‘.j Prężność pary 1.91 
min. Wilgoć 100Yo- Zachmurzenie 10. W iatr W2. 
Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin mgla. 
Temperatura powietrza — 8 9 ’R.

( N A D E S Ł A N E . )

W s z y s tk im  c ie r p ią c y m  p r z y w r a c a  s i lę  i  z d ro w ie  b e z  l e k a r s tw  i  k o s z tó w

e v a l e s c i & r e  dn B a r r y
z L o n d y n u .

Wszystkie słabości bez lekarstw i kosztów usuwa wyśmienity pokarm zdrowia Revalesciere du Barry
z Londynu i oszczędza u dorosłych i dzieci wiącej niż 50 razy swoją cenę na lekarstwach i innych
środkach.

Wyciągi z 76.000 świadectw o wyleczeniu chorób żołądka, nerwów, piersi, płuc, szyi, organów
oddechu, gruczołów, nerek i pecherza, przesyłają się na żądanie bezpłatnie i franko.

Certyfikat radcy mcdycynalnogo Dr. Wurzara. Bon 10 lipea 1852
Revalescićre Du Barry zastępuje w wielu wypadkach wszelkie lekarstwa. Używa się takową z naj­

większym skutkiem przy biegunkach, słabościach pęcherza i nerek tudzież kamieuia , przy zapaleniach rury 
moczowej, zatkaniach, hemoroidach w pęcherzu i. t.. p. Szczególnie skutkuje ten nieoceniony7 środek nietylko 
w słabościach gardła i piersiowych ale też w suchotach płuc i gardlanycb.

Pożywniejsza od mięsa, oszczędza Reyalesciśre udorosłych i dzieci 50 razy swoją ceng na in 
nych środkach i potrawach.

Cena w blaszanych puszkach zawierających l/2 funta 1 zł. 50 ct. 1 fut. 2 zł. 50 ct. 2 fnt. 4 zł,
60 ct. 5 fut. 10 zł. 12 fnt. 20 zł. 24 fut. 36 zł. Biszkokty itavalesciere w puszkach po 2 zł. 50 ct. 4 zł. 50
ct: Reyalesciere czekolada w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 ct. na 24 filiżanek 2 zł 50 et.
na 18 filiżanek 4 zł 50 cnt. w proszkach na 120 filiżanek 10 zł. 288 filiżanek 20 zł, 676 filiżanek 36 zł.
Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp : w Wiedniu, Wallfischgasse Nr. 8. w Białej u Aloizego Rei- 
ekerta i Ericha Kólera; w Bochni u Franciszka Reissa i J. Bulsiewicza; w Bi odach u E. Griinspanna; w 
Czerniowcach u Altha i Ignacego Scbnircha; w Kołomyi u J. Sidorowicza; w Krakowie u Józefa Trauczyń- 
skiego; we Lwowie u Piotra Mikolasuha, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Kuekera, F. W. Królikowskiego, 
Karola Schubutha i Jakuba Beisera, w Przemyślu u Edwarda Machalskiego ; w Stanisławowie u Ferdynanda 
Stechera; w Stryju u Leona Gartuera; w Tarnopolu u A. Morawetza i A. Buchelta; w Tarnowie u A. Ten 
czyna i W. E. A. Wielogórskiego; w Wieliczce u Rudolfa Linnerta — również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców.

Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne strony pobraniem pocztowem.

P o c ią g i k o le jo w e ;  
P r z y c h o d z ą :

na główny dworzec: ss K r a k o w a :  o 5. gods. 
57 min. rano, 9 gods. 45 m, w nocy i 10 g. 
•50 m. rano; z |ICzerniowieć: o 10. gods. 
13 min. w nocy, 4, godz. w nocy i 3, gods, 
5, min. po południa — a Podwołoezysk i Br-)- 
Ciów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ae Stryja; codziennie o 7. gods. 22 minucie 
wieczór,

dc Kraków* O 5. godz. 5. min. rano, 5. gods
5 rr:~- wieczór i 11. godz. 28 min. w nooy
— do Gzerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz, 48 min. w nocy i 12. gods, 50 mir:,
w południe; do Podwołoezysk i Brodów:
12, godz. w południe, 10. godz. w nooy i 6.
godz, 27 min. rano, do Stryja codziennie o 7.
gods 22 m. rano.

% 1* i e s a :

odchodzą do Podwołoezysk i eto Brodów: o
11 g, 32 m. w nocy i 12. g 23 m. w

Cennik lwowskiej Izby handl. i  przem.
Lwów, dnia 12. Lutego 1875.

płacą

\  § 
i *

zł. zł.

8G 30 
76- 50 
86 30 
90 60 
99

75

1 . A k c y e  s z in i tę .
Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k.
Kolei lwow.-ezern.-jas. po 200 zł. m. k.
Banku hip. gal. po 200 z},

S. L is ty  a»st<  * «  a«>© ®ł - 
Tow. kred, gal. 5-picst. w. a. . . . .
Tow, kredyt, gal. 4-pre w. a. . . .  . 
s-prent. listy zastawne nowe okresowe.
Banku hipoteczu. gal.
Gal. zakładu kred. włościańskiego.
Ogólnego rolniczo-kred. Zakł. d la Gal. i 

Bukowiny 6-prc .los. w 15 lat. . 
li. O b i ig i  ła  lO t i  *£•

Indemnizaeyjue gal......................................
Pożyczki krajowoj z r. 1873 po 6 pr. wa.

4 . L o sy ,
Miasta K rakow a . . . .

„ Stanisławowa . . . .
Ó. M o n e ty .

Bukat holenderski • , * »
„ cesarski . . .  * *

Napoleond’or . . . .  *
Pół imperyał rossyjskl .
Kubel rossyjski srebrny .

„ n papierowy 
pruskie bilety kasowe . . . .
Srebro ..................................................

H a r z  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e ,
Dnia 10. Lutego 1875.

1. 9H u g P a ń s t w  a, plaCą fiądftją
talnolity  dług państwa w banka. , 70.90 71.—

« w arehrze 75 SS 75.95

Losy z r. 1839 cało 
„ „1839 piąta część
„ „ 1354 po 250 zł. 4-pre.
„ „ 3860 po 500 zł. S-prc.
„ „ 1860 po 100 zł. 5-prc.

Pożyczka z r. 1864 (z premią) po 100 zł. 
Renty Como po 42 lir. austr.

płacą żądaią
272.—
244.—
104.75
110.75
114.75
140.50

2 0 . -

375.—
249.—
105.2*
111.20
115.25
141.50
20.50

8* 0b3ig*scy< ladeisio.
Czech . 
B ukow iny . 
G alicyi
Niższej Auatryi
Siedm iogrodu
W ęgier

83.— 
85.— 
93.— 
76.— 

7 9.25

5. Akcye.

Bank Anglo-austr. po 200 zł. w płata 50 pre, 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. 
Niższo-austr. tow. eskompt. po 500 zł. . 
Gal banku hip. po 200 zł. wpłata 50 pre. 
Gal. banku iianui. i przem. k  200 zł. wpł.
Gal. zakł. kred. ziernsk. h 200 zł.
Banku n a ro d o w e g o ....................................
Kol. naddniest. it 200 zł. w srebr.
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł, m. k. 
Kol. Ce3. Elżbiety po 200 zł m. k.
Kol. Preszów-Tarn. (węg\ część) k 200 zł. w sr< 
Pói. kolei po 1000 zł. w, a.
Kol. K ar. Lud w. po 200 zł. m k. 
Lwow.-czern. kol. po 200 zł. w. a. w srebr 
Tow. kol. żel państ. po 200 zł. m. k.
Połud. kol. państw, po 200 zł. w, a.
I. Kol. WQg. gal- k 200 sL w srebr.

136.75
221.25

8(5.--

83.50
85.50

76.GO 
79.75

137.— 
221.75 
82“.—

wpł. 40 pre. —.— —

964.— 966.—

430.— 438, -
135.75 186.25

. 1936.— 1940.-

. 236.— 236.50

. 142,75 14 3.25

. 29 2.— 292.50

. 133.25 133 75
116.— 116.50

4. L is ty  K ast. lo s o w a n e ,

Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5-prc. w srbr. , 
Gal. zakł. kr. dem. w K rak. los w 18 la te -p r  

„ „ n » » 86 « 6-Jpri
n n w « * n 36 „ 5 i

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pre
«, uy P° 5 Pro- • ’Gal. banau hipot. po 6 pre.

Gal. zak ł. kred. włość, po 6 proc.
Bank. naród, po 5 pre. . . . .  
Węg. tow. ziem. po 5 i pól pre.

n PO 6 Prc- * * *
5 , O h l ig . * p r a w e m  p ie rw s z e ń s tw a . 

Kol. Albrechta h 300 zł. 5-prc. w. a 
Kol. naddnietrzaóska k 300 zł. 5-prc. w. a. 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (węg, część) 

A 300 z ł. 5-prc. w srbr.
Kol. póln. po 100 z ł. m . k. .

„ „ „ 100 z ł. w. a. -
Kol. gal. K ar.Ludw . po 300z ł. 5prc.

« n » » U- emisyi
Kol. Iwo w.-czerń”, ja s .  IV* emisyi k 300 zł 

5-pre, w srebr. « • • •
Węg. gal. kol. k 200 zł. 5-prc. w srbr.

L osy .
Inst. kred. d la handlu po 100 zł. w . a. 
Clarego po 40 zł. m . k. . . ■ •
Tow. źegL par. na Dunaju po 100 zł. m k. 
KelglcYicha po 10 z ł. no. k .
Losy miasta Krakowa . . . .  
Pożyczka miasta Budy po 40 z ł. w. a. . 
Palli ego po 4q z ł. m . k . .
Fundacya ssspit. Arcyksięcia Rudolfa 
Salina po 40 s ł .  m . k .

, 100 zł.

96.50 97.50
C. 93.25 98.
J. 89.— 69.50
Sł 92.50 93. -

74.25 74.50
. 86. —,—

89,90 90.30
. 93.75 93.25

86.50 86.75

(za 100 z\.)
. 63,50 63.75

26.50 27.—

96.— J 
1 

1 i

. 91.75 92.25

. 100.75 101.25
98.50 99.—

78.50 _
76.50 77:—

St. Genois po 40 z ł. m . k .
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w a. 
P o i. T ryest. po 100 z ł. m. k.

„ n „ 50 zł. w. a .................................
W aldsteina po 20 zł. m. k. .
W indiscbgratza po 20 zł. m. k.

W e k s le  3  m ie s ię c y )
Amsterdam za 100 z ł. hol.
Augsburg za 100 z l. w. p. n . .
Berlin za 100 ta l. . . .
F rankfurt 100 zł. w . p. n.
Hamburg za 100 M. B.
Londyn za 10 ft. azt. . . .
Paryż za 100 fr. . .

K urs s ło ta .
mon.
wagi

Dukat ces.
r> Fet- Korona 

20-frankówka 
Rossyjski imperyał 
Talar związkowy 
Srebro .

25.— 
15.25 

109.— 
53.50 
21,— 
21. —

25 .SC- 
16.25 

110.- 
54.— 
23.— 
22.—

94.70 94 80
92.60 92.70

54-20 54,30

111.50 111.6 5 
U  20 44.25

5.25 6.25

5.91 8-91

105.75 105 85

T elegrafow any kura w ied eń sk i.
Dnia 12. Lutego 1875. zł. ct-

Jednolity dług państwa w banknotaeh 70 85
. 165.75 166.25 „ „ „ w srebrze 75 75

26.— 27.— Losy z 1860 roku 111 25
• 9450 95.50 Akcye banku wiedeńskiego 961 —
. 13.75 14.25 „ „ kredytowego 219 5 0
. 16,25 17*— Londyn 10 funtów szterlingów . 111 3 1

26.— 26.50 Srebro 105 75
. 26.50 27. - Napoleoad’or . . . . 8 90

13.75 14.— Dukat „ 5 25
33.50 34.— 100 Marek . . . .  l ‘ — —

( 437) ( £ i 'I ic n i t t i t t |j f .
3 m  9Ian ten  © r .  SUIajeftat be§ J? a ije rs !

f. i  S anbeS geric^ t in  śffih.n a i s  ip re fee ric ljt 
b a t a itf  2I n t r a g  b e r  f. f. © ta a ts a m o a ltfc lja f t 
e r f a n n t,  bafe b e r  3 n |a l t  be§ in  b e r  D iununer 
4 b e r ś e it jc j j r i f t  „ ® ie  © lo d e "  woin 2 8  3;un=
n e r  1875 e n tlja lte n e n  S u ffa tses  lin  e r bem  
S i t e t  „ ip ro je ^ C fe n l je im "  b a ś  93ergeljen n a i$  
§■ 4 9 1  <gt. © . u n b  S Irtife l V beS
© efe^es n o m  17. S e c c m b e r  1 8 0 2  9i. © . 331.

8 ( x  1 8 0 3  b e g r im b e , u n b  es roirb 
nac^ § . 493 ęp. r j ,  ^ n § S e r b o t  ber
^ B e ite ro e rb re itu n g  b .e fe r ® r u c ! f ( |r i f t  anege- 
(propen

2Bien, am 3 0 . R ainier 1 S 75 .
S o f. d . SB cittenljiH cr m . p . S U jattiitger m . p .

® a s  t .  i  D b e r-S an b e S g e ric^ t ŚBien tja t 
u b e r  b ic SBef^m erbe b er f. f. © ta a ts a n r o  Itfd ja ft 
J iieb  m it (S rfe n n tn i^  Dom 2 4 . D Iorem ber 1 8 7 4 , 
8 - 1 9 .0 9 0 , j u  3 ie Ą t e r f a n n t :

® er ^ n lja lt ber 97otij „2luS 93rannau, 
StmbadB unb Umgebung" mit ben 2IufangSroor= 
ten ,,©5 rtmtbe nielfac^ itbel bem erft" unb m it 
,.fin ; unb bie 9iucffeljr ju  djriftticljen
© runbjatjen ■ in ber geitfcbrift ,,©ie SBarte am 

9ir. 4 3  nom 2 5 . Dctober 1 8 7 4 , begritm 
be ben xljatbeftanb bes 33ergeljen§ ber 2Inf= 
roiegetung u a ^  §. noo S t .  ©  nnb mirb baljer 
Unter gteiĄjeitiger 33eftatigung ber m rfugten  
^ej^ Iagnaljtne  auf © runb  be§ Strt. V bes 
©efe^eś nom 15. Dctober 1868, m. ® . S8t.Div. 
142 lm b §. 36 beS ^refeefefees bie 2Beiteruer> 
hreitung btefer DrmffcfiriftDerboten.

3 m  Diam eit © e in e r  JR a je fta t bes ^ a i f e r s !  
f. i  S an b esg eric ljt in  SBicn a t s  $ re f ;g e r id ) t  

^<tt a u f  itln tra g  b e r f. f . © ta a tsa iu u a b tfd )a f t 
e r f a n n t ,  bafc b e r S n fja f t  be§ in  b e r  9 ir . 5 
b er SBodfenfcfjrift „ 3teue f tn a n je lle  ^ r a g m e n te 1 
U nter bem  SCitet , 3 u m  ip r o je ^ D f e n f i e in r  tnU 
ńaften en  3 Iu ffa^e§  b a s  S e rg e lje n  n a Ą  §■ 3 0 8  
@t. © . b eg rn u b e , u n b  es n ń tb  nac^ §• 
4 9 3  S t .  )p . D . b a s  SBerbot b e r  2Beiteruer= 
b re itu n g  b ie fe r  S ru c f f Ą r if t  au śgefp roc tien .

2 9 ie n , am  4 . g e b n t a r  ; 8 7 5 .
SfieitfenfjiH er m . p . S i ja l f iu g e r  n i. p .
(500) -----------------

® a §  f. f- S an b esg ericb t a i s  tp refegeri^ it 
in  i]3rag ^ a t  a u f  S tn tra g  b e r f. f. © ta a tS a iu  
W a ltf^ a f t  in  § o fg e  bes S e fd jlu ffe s  no m  27 . 
^ a n n e r  1 8 7 5 , 2 4 2 0 , ju  9fec^t e u
fc tn n t:

$ a S  “  f. S a n b e sg e r ic ^ t a i s  ip refsgerid jt 
rn D rie f t, b a t  a u f  S In trag  b e r  f. f. © ta a ts*  
unroaltfcfjaft in  g o tg e  b es 58efd)IuffeS nom

2 8 . 8 a n n e r  1 8 7 5 / 3ulj»I 5 9 /6 8 7 , ju  9iec^t er* 
fa n n t:

© e r  S n f ja l t  b e r  3 Irtife l m it  b er 2Iuf= 
fd ;r i f t  .R iE iu o a e  E l s t t o r a l e -  u n b  BI1 S ig u o r  
Dw.-n“ m it b en  S ln fan g S rao rten  „ T e n e n d o  l ’iu -  
v i t a  d i r a m a to " ,  bejie^ungSroeife „ N e lP  A d r i a “ 
e n tlja lte n  in  b e r  Ś e itfc ^ r if t  « L ’A l b a “ 9 ir . 12 
no m  2 3 . ^ n n u e r  1 8 7 5 , gebrueft in  © r ie ft bei 
SDJorterra e t  © on tp ., b eg ru n b en  ben  © tjatbe* 
fta itb  b er SSergeljeu gcgeit bie offeutlicfje 9iuf;e 
u n b  D rb n u n g  n a d / § . 3 0 3 ,  bejiefjungSroeife 
§._ 3f;2  © t  © . u n b  m irb  bafjer u n te r  gfeidp 
je itig e r  S e f ta t ig u n g  b e r u e rfiig te n  S3efdjfag* 
n a lp u e  a u f  © ru n b  bes §  4 9 3  © t .  i)3. .0  n n b  
§ 30  bes ip refjge fe^es bie S B eite ru erb re itu n g  
b ie fe r © n i d f ^ r i f t  u e rb o te n

1 . b e r 3 nf)aft b es © orrefponbeng*S trtife ls 
au f  b e r  3 © e ite , 2 . u n b  3 . © p a f te  m it  ber 
2lu f fd ;r i f t  „S B ien , 20 . S a n n e r  ( D * S .) "  in  ber 
3 e i t f d j r i f t  A p o lit i f"  (iD forgenauSgabe (9 lr . 22  
ro n t  22 . S d tu te r  1 8 7 5 , b eg rim b e t ben  ©(jat* 
beftanb  bes im  §. 3 0 0  © t. © . u n b  2 Irt. I I I .  
bes © efetjeS u o m  17. © ccem ber 1 8 6 2 , i)lr. 8 
IR ©  S3-, n o rm ir te i t  a iergefjen s gegen bie 
o ffen tlid je 9 M ;e  u n b  D r b n u n g ;

2 . bes in  b erfe lben  3 ei t f ^ r t f t  u n te r  ber 
fllu b ri!  „ © ag e S c ^ ro n if"  a u f  b e r 6. © e ite  abge* 
b rueften  21 t i f e ls  m it  b e r  U e b e rfĄ rif t „ifiolijei* 
lic^eD ied jtS anfc^auung" bcg rftn b e t ben© f)a tfieftanb  
bes im  § 3 0 0  @ t ©  bc je idm eten  S e rg c f jcn s  
gegen bie ijffentCicfje 3Iut)e u n b  D rb n u n g  u n b  
m irb  b a l;e r  u n te r  g le ic^ je itig e r 23eftćitigung ber 
n e rfu g te n  23efcbtagnafjine a u f  © ru n b  b er §§. 
4 8 0  u n b  4 9 3  s t . i p .  D . b a s  objectine 25erfafjren  
eu tg e le tte t bie S B e ite ru e rb re itu u g  b ie fe r © ru d *
l i  r r r t>ec) ,0) e,t n n b  bie SSem id^tung b e r  m it 
23efd)lag befeg ten  g p e m p la re  u e ro rb u e t.

(494 1 3 )  li uû m«tc()ttttg.
3  9 9 8 1 . 23om t. f. S 3 ejirf§gertd jte  in  

B ia ła  lu irb  fjiem it j u r  a llg em eiu en  ^ c n ittn if?  
geb rad jt, b a^  ^ e re in b r in g u n g  b e r ber g r a u  
A n n a  F ic h t e l  m iber ^ e r r n  F o f d in  n d  W il­
c z e k , § r a u  M a r ie  S c h u b e r t ,  g r a n  J o s e f a  H u ­
b n e r  u n b  g r a u  M a r ie  L e n b k i  im  © ru n b b e jir fs*
g e r ic b t l i^ e n 3 aljlung§*21e fe |le s  d d to .  p g e n  1 1 .
ŚD?a« 1 8 7 4  dfr. 2 7 9  ju fo m m en b ett g o r b e ru n g  
p e r  500 ff e s c . bie e je fu tio e  g e i t t ie tu n g  b er ge* 
g n e rifA e it a u f  3 5 0 1  ff. 9 Vh I r .  a b g e fd jd |te n  
51/80 S ln tlje ile  b e r SRealitat C N r .  17 u t ber 
aSorftabt B ia ła  a d  K o ru o ro w ic e  auSgefc^riebeu 
m u rb e , tueldje gem afj © o fb e fre ts  u a m  2 5 . S u n i  
1824 2 łr . 2 0 1 7  © . ©  in  b re i © e rm itte n

u n b  jm a r  a m  19. g e b r u a r  1875, am  1 9 . 9 )fa rj 
1876 u n b  a m  2 2 . 2 lp r i t  1875 jcbeS m al u m  10 

t l f j r  aS o rm ittag s  I j ie rg e r i^ ts  im  23ureau  9 ir . I I  
u n te r  n ad jfte ljeu o eń  £ ic ita iionS *23eb ingn iffen  © t a t t  
finben  m trb .

1. ©en StuSrufSpreiS bilbet ber ©c^abroertlj 
ber obigen 2lntf)eife ber fEeatitat O, Nr. 
17 in ber 23orftabt B iała  im 23etrage 
non 3501 fi. 9 1 Ba fr., melĄe ffieafitaten* 
antfjeife ani ben M b  en erften ©erutinen 
niębt unter bem ©cba|ungsmertfje, beim 
britten ©erntine aber nicljt unter bem ber 
£>oIje fammtliĄer ©abufarlaften gfeieb* 
fommenbert 23etrage fjintangegeben mer* 
ben.

2 . ©iefe 9fealitatenant|eile werben famntt 
3ugel)or nad) bem ©runbbudje ofine @e* 
rodfjrleiftung uerfauft.

3. ^eber Sicitant Ijat uor ber fyeifbietttng ein 
SSabium non 10%  bes 2(u§rufspreifes, b.
i. ben S etrag  per 350 fl. 19 fr. aft. 2B 
eutroeber im S aren  i* afterreiebifeben 
©taats* ober ifjneu gefefelid  ̂ gfeicljgeftell* 
ten offentfidjen ©djniboerfdjreibimgen ober 
in £njpotIjeiar*93obenfrebit* ober anbern 
jum Śetriebe ooit §rjpotljefar*©arfef)enSi= 
©efdjćtften begritubeten Stnftatten mit 
ftaattieber ©enefjinigung unb unter ftaa * 
(id)er 2Iufftdjt ausgegebenen tpfanbbricfen 
unb jw ar bie 2t>ertI)Spapiere nad) bem 
ans bem lefcteuBeitungsblatte erfic^tlic^cne 
2Biener*Sourfe ju  ^anben ber SicitationS* 
©ommiffion ju  erlegen.

4 . ©er ©djatmngsaft unb ©runbbuc^Sausjug 
banu bie geitbietunes=23ebingniffe fbnnen 
bei bem f. I  23ejirfSgeric|te in B ia ła  
unb ber Slusweiś ber ©runbentlaftuugs* 
©djitfbigfeiten unb ©teuern beim f. f. 
©teueramte in B iała  eingefefjen werben.

^ ie ju  werben .śtaufluftige eiitgefaben. 
B iała, am 26. ©ejember 1874.

(50 4 1 —31 6  b t F t.
3 . 4811. SSorn f. f. Sejirfsgeridjte in T y - 

śnaienitz wirb Ijiemit funbgemadjt, ba^ ju r 
.fjereiitbringung ber bem Jakob Bubaczewski 
juerfannten f^orberung pr. 150 ft. fammt 21. 
®. bewidigte geitbietung ber tiegenben 3Jłaffe 
itacb Paw eł H awryszenko geljorigen Dtealitćtt 
sub Nr. 244 in Tyśm ienitz in brei ©ermitten 
unb jwar am 5. SDfarg 1875, 2 6  9 M rj 1875 
unb am 16. Slprit 1875 jebeśmal um 10 Ufjt 
SBormittags wirb abgeljaltett m it bem bafj bei 2 
erften ©ermine biefe Siealitat iiber ober um 
ben ©djafcungstoertf) non 450 fl. unb beim

b r it te n  © e rm in  and) u n te r  bem  © cbafeungsw er* 
tfje w irb  fc itgebo ten  w erb en

58om f. f. 23ejirfsgerid)te.
Tyśmienitz, am  26. © ecem ber 1874. 

(498 2— 3J K o n k u r s .
L. 315. Na dwie posady system izowa- 

nych dyetaryuszów  przy c. k. galicyjskiej 
T abu li krajowej we Lwowie z p łacą dzienną 
1 zł. 30 ct. i posunięciem  się na  wyższą 
płacę dzienną 1 zł. 80 ct. w. a. tudzież 
prawem  em erytury (prow iryi.)

U biegający się o te  p o sad y , wnieść 
m ają  swe prośby w przepisanej drodze u- 
rzędowej do tutejszego Prezydyum  c, k. S ą ­
du krajowego najdalej do 25. lutego 1875, 
w ykazując biegłość w m auipulacyi sądowej 
wiadomość języków, szczególnie języka ł a ­
cińskiego, tudzież odbyty egzam in tabularny .

Lwów7 dnia  11 Lutego f875.
(501 2 — 3) Ogłoszenie konkursu.

L. 00155 W celu nadan ia  dwóch o p ró ­
żnionych stypendyów, każde o rocznej kwo­
cie 108 zł, w7. 3,. z  funduszu naukowrego 
przeznaczonego dla ubogich uczniów urodzo­
nych w Galicyi oddających eię naukom  m e­
dycznym rozpisuje się konkurs z term inem  
do 28. Lutego 1875.

Kandydaci stan u  lek a rsk ieg o , którzy 
otrzym ają te stypendya m ają oprócz tego 
prawo do w ynagrodzenia kosztów podróży 
do W iednia lub Pragi, gdzie na nauki m e­
dyczne winui uczęszczać, a  to w kw otach 
po 03 zł. w. a. tak  przy odjeżdzie na wsze­
chnicę wiedeńską lub P raską , jako  też przy 
sposobności pow rotu do k ra ju  po ukończe­
n iu  studyów i uzyskaniu stopnia doktora 
medycyny i chirurgu,

” Ubiegający się o te  stypendya winui 
wnieść podania swoje za pośrednictw em  do­
tyczącego grona profesorów przed  upływem  
term inu konkursowego do galicyjskiego c. k. 
Nam iestnictwa, i dołączyć do podań  m erty - 
kę chrztu, świadectwo ubóstw a, tudzież świa­
dectwo szkolne, nakoniec rew ers tej treści, 
ze obowiązują się po ukończeniu n auk  m e­
dycznych wrócić do k ra ju  i pełuić w G ali­
c j i  obowiązki lekarskie bez przerw y przez 
la t dziesięć.

Z c. k. Namiestnictwa
Lwów dnia 30. Stycznia 1875.

( 5 0 2  2 —3) Ogłoszenie konkursu.
L. 2844 Na ino. y uchwały Sejmu k ra­

jowego K rólestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z W ielkiem Księstwem  Krakówskiem z duia



14. Października 1874 o założeniu stałej 
publicznej szkoły woterynaryi wraz ze szko­
łą kucia koni i ze szpitalem dla źwierząt 
we Lwowie, jako zakładu krajowego, Wy­
dział krajowy rozpisuje konkurs na posadę 
pierwszego profesora fachów- go a zarazem 
Dyrektora zakładu

Pierwszy profesor fachowy a zarazom 
dyrektor krajowej szkoły weterynaryi we 
Lwowie, pobierać będzie roczną płacę w ! wo- 
cie 1500 zł. w. a. dodatek pięcioletni w kwo­
cie 200 zł i otrzyma pomieszkauie z opałem  
i oświetleuicin. 'Należeć on będzie do rzę­
du urzędników krajowych ze wszystkiemi 
prawami i obowiązkami określonemi w us­
tanowię służby krajowej i w uchwale Sejmu 
krajowego z dnia 3. Stycznia 1874 o etacie 
i płacach urzędników i sług krajowych. D o­
datek pięcioletni nadany będzie przez Wy 
dział krajowy pierwszemu profesorowi fa­
chowemu a zarazem dyrektorowi krajowej 
szkoły weterynaryi we Lwowie, jeżeli ten­
że spełni na tej posadzie "bez przerwy p ię ­
cioletnią służbę.

Służba publiczna pełniona przy innych 
urzędach lub szkołach niekrajowych, nie 
będzie policzoną przy wymiarze dodatku 
pięcioletniego, chociażby nawot przyjętą zo­
stała do wymiaru emerytury. Dodatek pię 
cioletui nie może być na tej samej posadzie 
udzielony częściej jak trzy razy t. j. za piętnaś­
cie lat nieprzerwanej służby. Dodatek ten 
stanowi część płacy i będzie doliczony do 
stałej płacy przy wymiarze, emeretury i 
przy udzieleniu zaliczek na podstawie §. 37 
ustanowy służby krajowej.

Kandydaci ubiegający się o te posadę
1 . w jakim wieku znajdują się,
2 . że posiadają fachowe uzdolnienie 

stwierdzoue dyplomem publicznego zakładu 
weterynaryjnego, przy ozem dodaje się, że 
pierwszeństwo przyznane zostanie kandyda­
tom posiadającym przy równych zreSitą wa 
runkach, wykształcenie akademickie, a mia­
nowicie stopień doktora medycyny,

3. że posiadają znajomość języka pol­
skiego i niemieckiego. Nadto wykazać po­
winien kandydat, czy jest spokrewniony albo 
spowinowacony i w jakim stopniu, z którym­
kolwiek z urzędników krajowych.

W końcu nadmienia się, że w myś § 
15 ustam.wy dla służby krajowej, nomina ya na 
stałą posadę nastąpi dopiero po roku pro­
wizorycznej i wszelkim warunkom odpowia­
dającej służby.

Podania zaopatrzone w potrzebne do 
kumenty i załączniki wnoszone być mają 
do 15. Marca b. r. wprost do Wydziału kra­
jowego, a jeżeli kandydat zostaje w służbie 
publicznej, za pośrednictwem swojej przeło­
żonej władzy

Wydział krajowy 
Królestwa G alicji i Lo lomeryi z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem.
Lwów, dnia 9. Lutego 1875.

(895 2 — 3) @  b i F t.
3łr. 4877. SSom f. f. S3e3irEś=@erid)te tn 

Delatyn roirb Eunbgemadfi, bafj hber ©tnfdjreh 
ten beś f. f fianbeśgeridjteś in SBien nom 2 >. 
Sluguft 1874 54457 unb 2lnfud)en ber E.
f. ptio allgemeinen oftermdjifdjen IBonenErebtfi 
2lnfta(t in ilBien, bie ejefutioe geMietung ber 
ben igerrn Friedrich Buchmuller unb Gustaw 
©rafen Bozan gemeinfdjaftlid) geljbrigen, in ber 
©etneinbe Jabłoniea gelegenen feitten ©egem 
ftanb eines ©runbbudjeś bilbenben fReaiita* 
ten atś :

a) bas non Ghana Marinaroseh im ^afjre 
1857 errnorbene ©ebaube C. Nr uO  
33auparcelle ?lr 3 pr. t G Duab. &lftr ;

b) bas gorfłljauś C. Nr 123 Sauparcehe 
3łr 271 ©runbdłat. 9lr. 1827 unb 1828 
mit etner glac^e non 310 D, R. jammt allen 
g u g ep r  = ©ebduben unb fRecffien jo toie 
bie genannten (£igent^ti > er biejel6en be= 
jejjen fjabert unb ju befifeen 6eted)tigtroa= 
ren Lei btefem E. E SejirEśgericbte am 
18. SDłarj, 2-2. Slprii unb 20. SDEai 1875 
jebeśmal urn 10 Uljr 33. 331 norgenom= 
men werben toirb.

3Us aiuśrufspreis roirb ber non ber E. 
f. priu- aUgemeinen 5fterreid)ifdjćtt SJobenErebiG 
StnftftU [tatutenmdjjig ermittelte illkrtl) non 
13^0 ft in effeEttnen ©ilber angenomtnen

SDie feilgebotenen DbjeEte werben bei ben 
erften jroei geitbietungS = term in en rtiĉ t unter 
btefem Sluśrufspreije unb bei bem britten 5Cer= 
mine, aucf) nnter bemfelben alt ben 2Reiftbieten» 
ben lyintangegeben werben.

®ie iibrigen jyeiUuetungS = Sebingungen 
Eonnen in ber gerid)tlicf)en Słłegiftratur ober bei 
ber geilbietungś = ©ommiffion eingefeljeu roer= 
ben.

igieoon roerben unter Slnbetn ber @je= 
Eut igerr Gustay ©raf ttozaa im Slustanbe 
rooĘjnljafGbann aUteunbefannten ©laubiger, raeldje 
einipfanbre^t auf bie genannten Sfiegenfdjaften er= 
roorben ober in berSroifcbenjeit erroerbett fohten, 
burĄ biefeS ©biEt, unb ben fur fie jur 2i!alp 
rung i|rer IRedjte befteHten ©urator fjerrn 
Georg Dobuer in Delatyn oerftdnbigt.

Delatyn, am 18 Śejember 1874.

( 4 8 5  2 — 3 ) O I»w lo#*c»© M .le.
L. 4 1 3 4  W celu zabezpieczenia budowy 

tamy równoległej Nr. II. na prawym brzegu 
Wisły pod Płuszowemj w cenie fiskalnej 7 2 1 9  
zł. i 68 ct. odbędzie się w c. k. Starostwie 
krakowskiem na duiu 4. Marca r. b. w po­
łudnie publiczna licytacja za pomocą ofert. 
Warunki budowy można przeglądnąć w rzo 
czonem o. k. Starostwie gdzie także w po­
wyższym torminie najdalej do godziny i 2 . 
w południe mają być wniesione oferty zao­
patrzone w 5 0 o wadyurn.

Oferty oddane po terminie, lub nie u- 
łożone w przepisany sposób nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa 
Lwów, dnia 4 . Lutego 1875 .

(4 8 6  3 3 ;  Obwieszczenie.
L. 4 5 4 8 0  W  celu zabezpieczenia bu­

dowli konserwacyjnych wykonać się mają­
cych na gościńcach państwowych w tarnow­
skim okręgu budowniczym w latach 1 8 7 5  
1 8 7 6  i 1 8 7 7 , odbędzie się nr dniu 2 5 . lu 
tego 1 8 7 5  o godziuie 12. przed południem  
w c. k. Starostwie w Tarnowie licytacja  
przez składanie ofert.

Suma fiskalna robót wykonać się ma­
jących w r. 1 8 7 5  wynosi 1 3 4 5  zł. 2 3  ct.

B liższe warunki dotyczące tego przed­
siębiorstwa przejrzane być mogą w wymię 
nionem c. k. Starostwie, gdzie także oferty 
ostemplowane marką na 5 0  ct. z wyrażeniem  
ceny, nietylko cyframi ale i literami przed 
oznaczonym terminem wnoszone być uroją.

Oferty nie ułożone według przepisów  
lub nie podane w terminie nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa 
Lwów, dnia 3 0 . Stycznia 1 8 7 5 ,

(4 7 3  3 - 3 )  E  «1 y  k  t .
L. 77 : C. k. Sąd obwodowy w Tar­

nowie podaje niuiejszem do wiadomości, że 
Jakób Tiefenbaum wniósł na dniu 22 Gru- 
duia 1 8 7 4  L. 2 5 0 3 2  pozew przeciwko suk­
cesorom Zygmunta hr. Załuskiego a miano­
wicie : W. Henry, e lir. Załuskiej imieniem  
jej własneui, i imieniem małoletnich J. W. 
Zofij hr. Załuskiej 1 J. W. Jadwigi hr. Za­
łuskiej o zapłacenie kwoty 5 5 0 0  zł. w. a, 
w skutek czego termin do ustnej rozprawy 
według prawa wekslowego na dzień l l . L u  
tego 1 8 7 5  o god 1 0 . zrana wyznaczono.

Dia pozwanych ustanowi! Sąd obwo­
dowy w Tarnowie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo kuratorem p. adw. Kaczkowskiego, 
zaś substytutem p. adw. Forysta, celem za­
stępowania ich w sporze powyżej oznaczonym.

Wzywamy więc niniejszym edyktem  
pozwanych aby wr oznaczonym terminie 0- 
sobiśoie się stawili, albo potrzebne doku­
mentu ustanowionemu kuratorowi udzielili, 
lub nareszcie innego zastępcę sobie obrad, 
i o tern Sądowi oowodowemu w Tarnowie 
tern pewniej donieśli, gdyż inaczej skutki z 
opóźnienia wyniknąć m ogące, sami sobie 
przypisać by musieli.

Tarnów, dnia 3 . Stycznia 18 7 5 .
(3 8 9  3 — 3) 6  o  I t  C t t  H .

3  5 2 . S n  b er f. E. fe lb ftf tan b ig en  9Ka- 
r i n e l ln te r r e a l f d j u le  311 Pola. m it  b eu tfd je r  lln= 
te r r td j t ś fp r a d je ,  ift b ie tfk o fe f ju r  b eś $ r e  ljanb= 
je id jn e n ś  ju  befe^en.

® ie  SBejuge beś S e f jrp e rfo tia le ś  a n  b te fe r 
© d ju le  ftnb  bie g le id jen , ratę jene  roeldje burd) 
b a ś  © efejj n o m  '•>. 2 (p r it  1873 f u r  bie ipro= 
fe jfo ren  b e r  łJJ łitte ljd jitlen  in  ben  tm  J ie ic b śra tlje  
u e r tre te n e n  Ś łom gteicljen  u n b  C a u b e rn  feftge* 
fefct roo rben  ftnb .

33erae r6 er, raeldje nod) a n  Eeiner o ffe n tlh  
d jen  SDfitteljc^iile fieb in  b e fin itio e r  SlnfteU m ig 
befan b en , E onnen erft- nad) e inem  befrieb ig  nb 
ju ru d g e le g te n  ł jS r o b e ^ r ie n n u m  beftu itio  e rn a n n t  
roerben , in  roeld )eś 2 ir ie n n u m  a b e r  bie 3*ttt/ 
roeldje etroa a n  o ffen tlttfien  ID łitte lf^u te n "  a l ś  
g e p riif te r , m i t  bem  3 eu 9n i& b e r  C e tjrb e fa^ ig u n g  
a p p r o b ir te r  © u p p fe u t  ju g e b ra c^ t rou rb e , einge^ 
rec^net ro irb . © benfo ro irb  b ie łjłro b e je it n a Ą  
e r fo tg te r  ® e f in it im © rf la ru n g  in  bie ® ie n f tje it  
e in g e reĄ n e t, u n b  roerben  bei S e m e ffu n g  b er 
D u in q u e i tn a h 3 u fa 9 etl a u Ą  bie fon ft a n  an b e rtt 
bffentU c^en 3JIitteU «^uten e rro o rb e n en  Slnfpriirfje 
tib e rn o m m en

31uf ^ len fio n  ^ a b e it b ie  ^Srofefforen b e r 
9}?arine l ln te r re a l fc ^ u le  n a Ą  ben  fu r  93eam te 
be§ C eljrfad^eś t tb e r tja n p t g ilt ig e n  D iorm en im  
g u tle  b e t  e in tre te n b e n  ® ie n f tu n ta u g lic ^ fe it , 2ln= 
f p r u ^ .

SBeroerber u rn  bie fjier auS gefcąriebene 
© te lle  l)aben  i^ re  b ie ^ fa lltg en  © efud je  b tś  lang= 
ftenS 2 0 . g e b t u a r  b. 3 -  u ttb  jro a r  fall«  fie be= 
r e i t s  im  o f fe n t l i^ e n  S efy ram te tf ja tig  f tn b , im  
2Bege i l j r e r  n o rg e fe^ ten  © c^n lb eljo rb en  a n  b aś  
D łeid)ś=$rieg§ = SDiinifterium  3 )ia r tn e :© e c tto it in  
SBien e in ^ u fan b e n , u n b  biefetn  © efuc^e b e ijm  
f<^tie§en.

1. 5£auf= o b e r © e b n r tś f t^ e in ,
2. © dm m tU c^e © tu b ie n se u g n ijfe ,
3 . 3 l>u9n ifi ^ e r £ e l)rb e fd t)tg u n g ,
4 3 eu9 u iff® Mer etroaige b e fo n b e re  i łe n n t»  

n iffe  u n b  C e iftungen ,
5. 3 eu9»i&e o b er fonftige S o c u m e n te , au 8  

roeldjen  b ie n o n  itjn en  b tś ^ e r  im  bffentli*

^en Sefjramte jugebra^te aitre^nnngSs
faljige Sfienftjeit erftĄtli^ roirb.

®iefen 3eugniffen roirb bei jenen i8eroet= 
bern, roelcfje bereitś im bffentlidjen Se^ramte 
tbatig fiitb, eine Slbfc^rift ber letjten ®ienftbe= 
ftbreibwng beijufĄliefien fein, roaljrenb t te fa  
amt§:©anbibaten, roefi^e itoĄ an Eeiner ©djttle 
angefteHt finb, oon ber polttif^en Se^brbe baś 
geugnifj ilber ein tabellofes 93orleben beijubrim 
gen fyaben.

®ie Jlofteit fiłr bie Ueberfteblung beś Jćeu- 
crnannteit non feinetu je^igen 3Infteflung«= ober 
Slufeut^aftśorte nacb Pola trćigt baś łDłarine* 
3lerar nad  ̂ ber filr iDłarute = Śeamte ber 9 
5Didtenflaffe feftgefeijten 3Iu§ma§, unb rotrb bem 
33etreffenben jur S3eroir!ung ber Uebeijieblungś; 
reife ein entfpredjenber jRetfenorfcbu  ̂ erfotgt. 
33om E. E. 9iei^ś=5Ertegś=il)lintftertum 3Rarine= 

©ection.
SBien, am 30. .^anrter 1875.

(474 2— 3) Ogłoszenie.
L. 4968. C. k. Sąd powiatowy w K ę­

tach podaje niuiejszem do publicznej wia­
domości, iż celem zaspokojenia sum wekslo­
wych p. Maryi Wechowskiej 2000 zł. 1800 
i 2000 zl. z p. n. egzekucyt na licytaeyę 
ruchomości, do firmy C. G. Dietrich i syn 
a względnie do posiadaczy tej firmy pp. G. 
G. Ditricha i H. Dietricha należący, h z wy 
jątkiein maszyn i ich części składowych w 
terminach to jest w Łękach w dniach 24. 
lutego i 10 marca 1875 r. w O deku w dniach
3. marca i 17. marca 1875 każdą razą o 
godz. 10 z raua na miejscu sprzedać się 
mających ruchomości odbędzie się z tym 
dodatkiem, że te ruchomości dopiero w dru­
gim terminie licytacyi poniżej ceny szacun­
kowej zawsze jeduak za gotówkę więcej da­
jącemu sprzedane będą, i że gdyby licyta- 
cya w którymkolwiek z powyższych termi­
nów rozpoczęta ukończoną być nie mogła, 
takowa w  następujących dniach zostanie da­
lej prowadzoną.^

Do przeprowadzenia tej licytacyi de ­
legowanym zozstał tutejszy c. k. Notaryusz 
p. Dr. Jan Marki, w którego kanoelaryi 
protokoła zajęcia i oszacowania przejrzane 
być mogą.

C. k. Sąd powiatowy m. del,
Kęty, 30. Grudnia 1874.

(481 2 — 3) © I łw ie f s s e z s e n ie .
L. 170. Prezydent c. k. Sądu krajowe- 

wego wyższego w Krakowie zamianował 
reskryptem z dnia 29. stycznia r. b. Licz. 
612 w myśl § 301 ustawy o postępowaniu
karnem z dnia 23. Maja 1873 przewodniczą­
cym trybunału sądu przysięgłych przyijc. k. 
sądzie obwodowym w Tarnowie, klóre swe 
posiedzeń a w dmu I. Marca 1875 rozpocząć 
m a, prezydenta sądu obwodowego Ryszar­
da Zawadzkiego, i po*»tauowił zastępcami 
przedwodniczącego c. k radców sądu krajo­
wego Maksymiliana Grabowskiego, Jana 
Salskiego, Antoniego Brandta i Jana Spła- 
wmskiego.

Co niniejszom z tern dołożeniem do 
wiadomości podaje s ;ę, że posiedzenie try- 
buuału sądu przysięgłych przy c. k. sadzie 
obwodowym w Tarnowie w dmu I. Marca 
1*75 o godzinie 9 przed pułuduiem otwar- 
tem będzie.

Tarnów dnia 8. Lutego 1875.
(476 2 —3) O l» w ie s ir .e x e u ie .

L 3973. C. k. Sąd powiatowy w Roz- 
niatowie podaje do powszechnej wiadomości 
że celem zaspokojenia wywalczonej przez 
Hersza Dawiela przeciw Iwanowi Marków 
kwoty 50 zł. w. a. z p. n. przeprowadzoną 
zostanie w zabudowaniu sądowem przyrnu 
sowa sprzedaż posiadłości pod Nr. k. 11 
w Cieniawie położonej dłużnika własnej na 
duiu 19. lutego 19, marca i 7. maja 1875 
każdą razą o godzinie 10 przed połuduiem  
a tojj: w pierwszyi ii dwóch terminach za 
cenę szacunkową lub wyżej tej/.e, zaś w 
trzecim terminie tasże nizei tej ceny.

Za cenę wywołania ustanawia się ce­
nę szacunkową w kwocie 70 zł. w. a. zaś 
wadyum 100 0 tejże w kwocie 7 zł.

Resztę warunków licytacyjnych można 
prz-jrzeć w tutejszej registraturze.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Rozniatow 20 . listopada 1874.

(491 2 —3) K o n k u r s .
L. 205. Przy c. k. D yrekcji policyi we 

Lwowie j st do obsadzenia posada dozorcy 
aresztantów policyjnych z płacą rocznych 
300 zł. ewentualnie 260 zł i dodatkiem 
aktywalnyin 2 &0/0 tudzież wolnem pomie­
szkaniem w zabudowaniu aresztów policyj­
nych lub dodatkiem na mieszkanie w kwe- 
cie rocznej 30 zł. i ubiorem służbowym w 
naturze.

Ubiegający się o tę posadę — która w 
myśl ustawy z dnia 19. kwietnia 1872 D. 
U. P. Nr. 60 zastrzeżoną jest dla podofice­
rów wysłużonych mają wnieść podania swe, 
jeżeli dotąd nie zostają w żadnym stosun­
ku służbowym bezpośrednio, — w stosunku 
służbowym zaś znajdujący się, za pośredni­
ctwem swej przełożonej komendy wojskowej 
lub swego przełożonego urzędu do c. k. 
Dyrekcyi policyi po dzień 31. Marca 1875.

We Lwowie dnia 9. Lutego 1875.

(471 3—3) K o n k u r s .
L. 1246 Wysokie c. k. Namiestnictwo 

reskryptem z dnia 21. Stycznia r. b. L. 
1377 na otworzenie publicznej Apteki w 
Szczurowy zezwolić raczjło.

Celem n&dauia koncesyi na urządzenie 
i utrzymanie apteki ogłasza się niniejszem  
konkurs 1 wzywa ubiegających się o tą ap­
tekę o nadesłanie swej dowodami uzdolnie­
nia popartej prośby najdalej do 15. Marca 
1875 c. k. Starostwa w Brzeoku, w drodze
c. k. Starostwa lub c. k. Dyrekcyi policyi 
w miejscu swego zamieszkania,

Brzesko dnia 5. Lutego 1875.
(488 3 —3) K  o u  k  u  r  s .

L. l i i i  Celem obsadzenia dwóch posad 
egzekutorów kaneelaryi egzekucyjnej przy 
Magistracie lwowskim, kreowanych uchwałą 
Reprezentacji miasta Lwowa z dnia 29. 
Stycznia 1875, rozpisuje się niniejszem kon­
kurs z terminem do 14. Lutego b. r.

Posady te do których przywiązana 
płaca rocznych 5u0 zł. w. a. udzielone będą 
prowizory zuie.

Starający się o jedno z powyższych 
miejsc winni wnieść podania swe w powyż­
szym terminie do Prezydyum Magistratu i 
załączyć dowody ukończonych 4. klas gimna- 
zyaluych, lub tylu klas szaoły realnej, czy ­
telnego i pięknego pisma, dotychczasowego 
zatrudnienia, tudzież życia ze wszech miar 
nieposzlakowanego.
Z Prezydyum Magistratu król. słoł. miasta.

Lwów, dnia 8 Lutego 1875.
(484 3 —3) O g ło sz en ie .

L. 28. Zatwierdzony wynik wyborów 
w sprawie konkursu wierzycieli Antoniego 
Sokołowskiego w Sokalu dnia 12 . z. m. do­
konanych.

Zawiadowca: Adwokat Dr. Filipowski.
Zastępca zawiadowcy: Berisz Reimann. 

Wydział wierzycieli: Mojżesz Konstantyn,
Eizyk Ryk, Józef Hirs< htnt.

Wszyscy w Sokalu
Sokal, 7. Lutego 1875.

Longin Rożankowski, sędzia powiatowy, ko­
misarz konkursowy.

(464 3 —3) E  d  y  k  t.
L. 2757. C k. Sąd krajuwy jako han­

dlowy w Krakowie na zasadzie § 194 i 197 
Ordynacyi konkursowej, zezwolił na otwar­
cie konkursu na majątek protokołowanej fir­
my handlowej „Gebriider Thetschel Tuch- 
m&cber gemerbe in Biała tudzież na ma­
jątek osobiście odpowiedzialnych spóluików 
Jaua Tketschla. a względnie tegoż masy le ­
żącej, Jerzego Thetschla i Franciszka Thet- 
schla fabrykantów w Białej a mianowicie 
na majątek ruchomy gdziekolwiekby się ta­
kowy znajdował, a na majątek nierochotny 
o tyle, o ile takowy położonym jest w tych 
krajach, w których ordynaoya konkursowa 
z dnia 25. Grudnia 186s obowiązuje. —  Ko­
misarzem koukuisowem ustanawią się pana 
Dominika Dippoltera c. k sędziego powia­
towego w Białej a tym zasuwym zarządcą 
masy p. ab w. Dr. Jana Ehrlera w Białej z 
substytucyą p. adw. Dr Barnarda Necki w 
Bmłej

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 16. Lutego 1875. przed 
komisarzem konkursowym w B i a ł -j wyzua- 
czouym, za przedłożeniem dokumentów któ-  
reby ich preteusye wykazywały, oświadczyli  
się co do potwierdzenia tymczasowego za­
rządcy masy lub co do ustanowienia innego,  
tudzież aby wybrali wydział wierzycieli.

C. k. Sąd krajowy wzywa tych wierzy­
cieli, którzy swych preteusyi przeciwko ma­
sie konkursowej chcą dochodzić, aby takowe 
nawet w tym przypadku, gdyby się proces 
W toku znajdował do dnia 3 ) .  Marca 1875. 
w c. k Sądzie krajowym w Krakowie lub 

; w c. k. Sądzie powiatowym w Białej podług 
- przepisu ordynacyi konkursowej uuikając 

szkodliwych sautirów prawa zgłosili a na 
terminie na dzień 30. Kwietna 1875. o go­
dzinie 10 . z rana w biurze komisarza kon­
kursowego oznaczonym wywierzytelnili i swo­
je wnioski co do oznaczenia pierwszeast -va 
swych preteusyi poczynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym terminie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy. jego zastępcy i wydziału  
wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te spra­
wiali, powołać ostatecznie osoby w których 
zaufanie pokładają.

W ierzyciele którzy w Białej lub w jej 
pobliżu nie zamieszkują, winni są przy zg ło­
szeniu wymienić pełnomocnika w Białej za­
mieszkałego, w celu doręczenia uchwał są- 
dowyih, w przeciwnym bowiem razie na 
wni- sek komisarza konkursowego, wierzycie­
lom rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i 
koszt kurator ustanowionym by został.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczaue będą w urzędo­
wej „Gazecie Lwowskiej.“

Termin do likwidacyi oznaczony, jest 
zarazem terminem do układów z •wierzycie­
lami.

Kraków, 2. Lutego 1875.
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| Wyrób pilników 
1 Tomasza Bartiga
| w  K r a k o w i e ,  przy ulicy 
|  Floryańskiej Nr. 337.

Polecam Szanownej Publiczności 
y )  w łasny mój wyrób pilników. Przy tę- 

£ pione pflniki przyjmuję do przerobie- 
nia po cenach tan ich . Zam ówienia z 

|  prow incji wykonuję prędko i rzetelnie.
35 (507 1—3) ^

Stotysięcy
wydajemy na rozmaite drobnostki i rzeczy, których 
wtaścioiel ani użyć ani spieniężyć nie może. Obec­
nie chcemy się spodziewać, źe każdy starać się bę­
dzie by pieniądze swe, które ofiarować chce, nic 
wydał na niepotrzebne rzeczy, gdyż na przepych 
nie starczy nam środków, przeto każdy zakupywać 
będzie tylko użyteczne i praktyczne przedmioty. 
Hdeeam więc w pierwszym rzędzie towary z p r a ­
w d z iw e g o  a n g ie ls k ie g o  t i r  i /a  ia  - A  Igo cc a  
s re b ra , które zastąpić powinno w niejednym do­
mostwie szkodliwe zdrowiu naczynie stołowe. Bri- 
tama-Alpacca jest j e d y n y  m eta l, k tó r y  ta k  ja /c  
s re b ro  n ie zm ie n n ie  b i a ł y  p o z o s ta je .  Ceny 

towaru podajemy j. n:
1 ły ż e c z k a  d o  k a w y  n ie zm ie n n ie  b ia łą  

p o z-o s ta ją ca , 10, 12, 15. 18, ‘20 ct. 
p ó ł  tu z in a  ta k o w y c h  ł y ż e c z e k  ct. 60, 70, 

80, zł. 1. 1.20, 1 50, 2.
/  ł y ż k a  s to ło w a  n ie zm ie n n ie  b ia łą  p o z o ­

s ta ją c a  ct. 20, 30, 40, 45, 50. 
p ó ł  tu z in a  ty c h ż e  ł y ż e k  zł. 1, 1.80, 1.50, 2, 

2.50, 3, 3.60.
/  p o r a  n o ż ó w  i  w id e lc ó w  (z trzonkami srebr- 

nemi.) tylko 80 ct. 
p ó ł  tu z in a  ty c h ż e  ty tk o  4 zł. 
p ó ł  tu z in a  ta k o w y c h  w r a z  z  t y s z k a m i  

ty lk o  5 zł.
/  p ię k n a  ch o ch e lk a  d o  ś m ie ta n k i  ct. 60, 70,

"SO, 90.
t p ię k n a  ch o ch e lk a  d o  r o s o łu  zł. 1 20, 1.50, 

1 90, i 2 50.
1  s i tk o  do  h e r b a ty  ct. 30, 40, 50, z trzonkiem 

lub bez trzonka.
/  l ic h ta r z  r ę c z n y  ct. 60.
/  p a r a  d u ż y c h  l ic h ta r z y  zł. 2, 2,50 3, 3.50 

4 i 5.
S a m o w a r  d o  h e r b a ty , p o d k ła d k i  p o d  n a ­

c z y n ie  s to ło w e  40 ct.
Sprzedaję także wszystkie podobne artykuły po 
sdziwiająso tanich cenach. Zawiadamia się oraz 
że p r a w d z iw e  a n g ie ls k ie  i ir i la n ia -A lp a c c a  
to w a r y  w y łą c z n ie  ty lk o  u m n ie  p o s ta ć  
m o żn a  ponieważ sprzedażą sam zawiaduję i  ż a ­

d n y c h  in n y ch  s k ła d ó w  nie utworzyłem. 
Sprzedaje i zamówienia przyjmuje

- A  w t o n i  3 ż Ł i x ,  Leopold-B azar.
nowo utworzony skład i fabryka towarów kruszco­
wych, Wiedeń Praterstrasse Nr. 16. Proszę szcze­

gólnie zwrócić uwagę na nazwisko i Nr. 16. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się za dodat- 
kowem pobraniem lub za przekazem pocztowym; 
Sprzedaje i rozsyła się także po;edyńczo, by się każ­
dy poprzód przekonać mógł że wszystko pozostaje 

niezmiennie h ia fe m  jak srebro,
T ylk o  80 ct. w. a. kosztuje para łyżek, 
w idelców i nożów (z trzonkami srebrnemi.)

4085 1— 4
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Cierpiącym na rupturę J
poleca się wcale nieszkodliwą a nadzwyczaj­
nie skteezną M A Ś Ć  na rnptnrę CJcsttiieba 
S turzenesU Tr w  Elerłznu (w Szwajcaryi).

Liczne świadectwa i pisma dziękczynne 
przyłączone są opisowi używania tego leku.

Maści tej dostać można w słoikach po 
3 zł. 20 ct. w. a. tak u G. Sturzenegger sa­
mego, jakoteż u aptekarzy Zygmunta Ruckera 
we Lwowie i Wiktora Redyka w Krakowie. 

(3835 2—5)

£ Nadzwyczajne zniżenie ceny!
< P o l a  Wincentego

i Pieśni Janusza
3  t o m y  ~ w  j e d n a m
(fen a  sklepowa złr. 3.50)

Za  z łr . 1 .50.
w księgarni

F. H. RICHTERA
lic Lwowie.

l | p ^  - -c . ,

i  L e k a r z  p r .  iriecl. j
11 o k i r u r g i i  i  a k n a a s e r  | |

1 Ł E O T  W B l f f i J T  i
i  
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|  m ie s z a ją c y

S pray  u l i c y  Ż ó ł k i e w s k i e j  5 1 . ,
na  I .p ię tr z e , naprzeciw  0 0 .  B a zy lia n ó w , 

leczy wszelkie
-  choroby wewnętrzne i zewnętrzne, 

oraz c h o ro b y  ta je m n ic z e  wedle
UJ najnowszej metody, g ru n to w n ie  i pod naj- 
■ ściślejszą dyskrecyą. — Ordynuje od Sinej do 

H 9 te i rano, od Sej do 4tej po południu.
m i  (48:) f-4) ;
C is ®  t m  g *  wm  s s  a a  asa w s

(503 1 -? )

„ P u r i t a s “

płyn odmładzający włosy.
. ,I* s ir ić a s“  uie jest barwą do wło­

sów, lecz płynem mlecznym, posiadającym 
niemal cudowny przymiot odmładzania 
siwych już włosów, i zwracania włosom 
stopniowo, a n a j d a l e j  d o  c z t e r n a s t u  
d n i  tego samego koloru, który pierwo­
tnie posiadały.

„ P i i r i t a s 4*' nie zawiera w sobie ża­
dnej materyi barwnej. Można włosy według 
upodobania zmywać wodą, można sypiać na 
biało powleczonych poduszkach, nie spo- 
strzegnie się ani śladu barwy, ponieważ

W F "  „ P  U  R I T  A  S “  “ W
nie furbujo, lecz odmładnia.

T T  ż y w a n i e
tego płynu jest zupełnie pojedyncze. Mleko 
to wlewa się na dłoń, naciera płynem włosy 
tak długo, aż należycie zwilgotnieją i po­
wtarza się to co dziennie. Na tera się 
kończy. Gdy włosy uzyskają dawniejszą 
swą naturalną barwę, co zazwyczaj po 
upływie 10 do 12 dni następuje, wystar­
cza do dalszego utrzymania barwy uży­
wanie tego płynu 2 razy na tydzień i 
można tym sposobem odmłodnić wąsy, 
faworyty i brody, jak niemniej najdłuż­
sze i najbujniejsze włosy damskie.

Flaszka „ l » u r i t a s “  kosztuje 2 zł. 
(przy przesyłkach 20 ct. za opakowanie). 
Płyn ten otrzymać można za pobraniem 
pocztowem u

O tto  F r a n z  & ( ło m p , in  W ie n , 
M ariah ilferstras30  3 8 .  

i w g'ł«t>v«r*i.ycs3a. esIx2:ES,ea.si.c3a.:
W te n s  J o s e f  W e i s s ,  Apotheker, Stadt, 

unter den Tauchlauben,
I* e s t :  J o s e t  von T o r d k ,  Apotheker, 

Kónigsgasse 7. 
l*rs»g s J o s e f  F u r s t ,  Apotheker, Scbil- 

lingsgasse.
B tr i i i t i t : A. W. W l a s a k ,  Apotheker 

„zum romischen Kaiser“.

NB. Skuteczność i nieszkodliwość tego 
płynu zaświadcza zdanie czasopisma medy­
cznego „W iener Medicinischo Presse" z dnia 

sierpn ia  1874.

ocxxxx>oaoaoołooł©ołac>cxxxx5i(xxxxxx: 
&

C. k. iiprz. gal akcyjny Bank Hipoteczny.
W sobotę dnia 27. lutego b. r. o godzinie 

10 przed południem odbędzie się w gmachu g*a- 
licyjskiego Banku Hipotecznego

Siódme publiczne losowanie 
listów hipotecznych

w obecności c. k. komisarza rządowego — c. k. 
Notaryusza — Rady Nadzorczej i Dyrekcyi Zakładu'

Lwów 11. lutego 1875.
D v r e k c v a *
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„Nie do opłacenia złotem“
jest medyczna, przyjemny zapach mająca

TH E E R O E L-PO M A D Ę
wyrobu U J* .

takowa wyleczą każde zapalenie skórne na głowie, jak niemniej wszelkie narosty, 
liszaje, łupież, czerwoność itp. zapobiega wypadaniu włosów po 3 lub 4 razowem nasma­
rowaniu głowy i d z i a ł a  oardzo skutecznie ust sk ó rę , odświeżając w uicj 
czynności porostu włosów.

Wielka ilość panów i pań (których wymienić możemy) uzyskała po użyciu je ­
dnego słoika tej pom ady taką obfitość włosów, że mi w dowód skuteczności, prze­
słano zbędne już peruki wraz z pismami dziękczynnemu, któro u siebie przechowuję.

Cena jeduego słoika na próbę 1 zł. w. a. Na prowineyę za pobraniem pocztowem 
1 zł. 20 ct. wal. austr, yy jedynie prawdziwym gatunku dostać można u

A . R i e d ,  f r y z e r a  w  W i e d n i u ,  1 B a b e n b e r g e r s t r a s s e  N r .  1 .
Skład dla śród-miasta u p. Pfc, N c n n s te in ,  aptekarza, Plankengasse Nr. 6 Wiedeń. 

NB. Pomadą tą posługuje się wielu z pp. lekarzy.

W ie c z n ą  młodość
zachować można przez rosyjską cudowną eseneyę fenomenalną. — Płyn ten działa na 
płeć nadzwyczaj orzeźwiająco i usuwa na zawsze w przeciągu 12 dni piegi, plamy wątrobne, 
wrzody, nawet blizny ospowe, czerwoność nosa i zmarszczki, na co się daje pisemną gwarancyę. 

Jeden pakiet wiecznej młodości kosztuje 90 ct.

F r a w t l s i w a  c e b u l k a  n a  p o r o s t  b r o i ł y .
Pewny środek do otrzymania w przeciągu 14. dni na miejscach zupełnie wyłysiałych, a nawet u 
młodych ludzi liczących 16 lat przepyszną brodę. Pieniądze zwraca się zaraz, jeżeli używanie 

tego środka bezskutecznem się okaże. — Cena jednego pakietu tej cebulki 90 ct.

W 5 minutach iaskrawo-białe zebv f?rodek t e n  oczyszcz? .w  p o c ią g u  3.J  ̂ (jnl j usuwa oraz 0Baj  z zębów i meprzyjo-
mny zapach z ust. — Pakiet kosztuje OO ct.

Pasta d0 farbowania włosów Jednorazowem lekkiem wyczesaniem włosów szczotką,
otrzymują takowo na sześć miesięcy barwę brunatną 

lub czarną. — Jedna puszka kosztuje 90 ct.
A m n^irln  jedynie istniejący środek do bezwłocznego otrzymania białych rąk. — Jeden 
m UUriUB , flakonik kosztuje 6 5  ct.

farbuje włosy na czarno i usuwa łupież; wyciskany ze zielonej łupy £,
orzechowej: cena 2 5  i 45  ct. °°w'

Wszystko dostać możua u lirm y: ,o
K l x ,  W i e d e ń  J P r a t e r s t r a s s e  1 Q .  h

Olej orzechowy: #

/ : > o < x x x x x x x x > o <  OXXXXXXXXXXXXX>CXXXN

3 Poszukuje się dzierżawę dóbr!
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Właściciel dóbr w Szwajcaryi, będący w sile wieku i mogący 
dostarczyć pod każdym względem wszelką gwarancyę, życzy sobie 
objąć w jesieni roku 1875 lub też na wiosnę roku 1876 atsier- 
śiswę w ięk szych  dófrr obyw n le lsk ich  lu b  r z ę d o ­
w ych, znajdujących się w korzystnem i zdrowem położeniu.

Oferty z dokładnem spisem położenia, obszaru gruntów, ilości 
i stanu budynków, wysokości czynszu dzierżawnego, inwentarza w 
ogóle i bliższych stosunków odnoszących się do odbytu towaru 
uprasza się przesłać pod znakiem : H. 443 Q. do panów Haasenstein 
i Yogler do Bazylei (Basel).

(510 1—2)

L. M. 3242. (487 2— 3)

i w r

Wynajęcie
r e a l n o ś c i  m i e j s k i e j

pod Nr. kons. 133 i 1342/4 położonej
„Hotel Angielski" zwanej.

M agistrat król. stoł. miasta Lwowa 
podaje do powszechnej wiadomości, że 
celem wynajęcia realności pod Nr. kon. 
133 i ł342,4 położonej, „Hotel Angiel­
ski" zw anej, wraz z oficyną po lewej 
ręce głównego budynku znajdującą się , 
jednopiątrowa o 7. oknach — na mocy 
uchwały Rady miejskiej z dnia 28. sty­
cznia 1875 L, Mag. 3914Vi874 Publiczna 
licytacya za pomocą pisemnych ofert, 
na dniu 4go marca 1875 o godzinie 
11. przed połudn. w departamencie I. 
m agistratu się odbędzie,

Realność pomieniona „Hotel Angiel­
ski" zawierająca wraz z oficyną wyż 
wzmiankowaną 75 pokoi i 5 sklepów 
prócz innych lokalności, wynajmuje się 
na la t sześć po sobie następujących, 
od dnia 6. maja 1875 począwszy, a to 
na pierwsze dwa lata najmu bez wszel­
kiego zastrzeżenia, zaś co do reszty 
lat czterech, z tern dla gminy miasta 
Lwowa zastrzeżeniem, że najmujący 
na wypadek iżby miasto hotelu tego, 
po upływie pierwszych dwóch lat lecz 
przed upływem sześciolecia najm u, 
na przebudowanie lub na sprzedaż po­
trzebowało, najmujący za poprzedniem 
według obopólnej umowy postanowić 
się mającem wypowiedzeniem, z hote­
lu ustąpić i takowy nowemu nabywcy 
lub też miastu oddać będzie obowiązany.

Cenę wywołania ustanawia się w 
sumie dziewięciu tysięcy złr. rocznego 
czynszu najmu. Oferty mają być zao­

patrzone w wadyum wynoszące 10%  
ofiarowanego rocznego czynszu najm u; 
prócz tego, winien oferent już w ofer­
cie swojej dokładnie skreślić warunki 
i oznaczyć wysokość odszkodowania 
na w ypadek , gdyby gmina miasta 
Lwowa po upływie pierwszych dwóch 
la t jednakże przed ubiegiem szećcio- 
lecia najmu hotelu angielskiego, na 
powyższe cele zażądała, a oferent 
z takowego ustąpił.

W arunki licytacyjne a względnie 
kontrak tu  zawrzeć się mającego, jak  
i szczegółowe opisanie hotelu tego, 
mogą być przez interesowanych w de­
partamencie I. magistratu podczas go­
dzin urzędowych przejrzane.

Lwów dnia 4go Lutego 1875.

Ogłoszenie konkursu.
Nr. 145. Na mocy rozporządzenia 

I Wysokiego Wydziału krajowego z dnia 
•! 2go Lutego 1875, liczba 748, JDyrekcya 
szpitali ogłasza konkurs na posadę 
praktykanta w oddziale chorób we­
wnętrznych w szpitalu ś wl  Łazarza w 
Krakowie z roczną płacą 400 zlr. w. a.

Posada powyższa udzieloną będzie 
na la t dwa, jednakże przy odpowie- 
daiem pełnieniu obowiązków, będzie 
mogła być przedłużoną na la t cztery.

Podania ostemplowane wnieść na­
leży do Dyrekcyi szpitali najdalej do 
24. marca r. b. albo w prost, lub przez 
swoją władzę przełożoną, i w nich 
wykazać w iek, stan , miejsce urodze­
nia i stopień doktora medycyny otrzy­
many na jednym z uniwersytetów mo­
narchii austryacko-węgierskiej.

Z dyrekcyi szpitali powszechnych.
Kraków dnia 8. Lutego 1875.

(472 2—3)
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Za 10,000 marków państwowych
( R e i c h s  - M u r h e n ) ,  —  z a k u p i ł  h a n d e l

H i B O L A B i Ł Ł A B A I A

H E R B A T Y  C H l N S K O - f l O S S Y J S K I E

a s a  9 ?)

szampańskie

najlepszej jakości, wyśmienitej woni
ciemno n-ciągające, . mogę tako» % sumiennie t j  
polecić i śm iało powiedzieć, że lepszem źró- gf 
dlero do zakupna takowych ani składy brodź- <4 
kie, ani wiedeńskie, naw et peterabarskie -/a- ;l  

szczycić sic nie mogą..
Zaręczam, źcco do gatunku, mojo her- 

baty o całego guldena przewyższają dobro • ‘Ą 
cią powyżej wymienione składy.

Ze zbioru 1874. r.
ehińsko-rossyjską h e rb a ta

na wagę w ied -ńską :
1 funt Congo cesarskiej . . 2 zł
1 „ Herbaty fam ilijnej . . .  2 „
1 „ Mclange de tloskai! . . .  4 r
1 ,, I m p e r i a l  ....................... 5 „
C jb ik i oryginalne na miejscu 

opakowane w ołowiu 2*/2 "'agi 
wiedeńskiej ważące, wyśmienitej

Herbaty ................................7 „ p
Harnistra z Idachy, lakiem chiń- g

sk m lakierowana ważąca C funtów tŚ
wagi w ie d e ń s k ie j ...........................20 „ §

Także otrzymałem prawdziwe chińskie ta  -e pij 
drewniane. kos-yki ryżowe i czajniki wyrobu | |  
chiński eg j. (220 4—12) &j

iffisssaESEsasHMsas

n
g łó w n y  s k ł a d  F . A. C lra tłe n  w  E p e r n a y ,

mała paczka zawierająca la  flaszek z opłata cle 
1 złr. 40 ct. lub bez opłaty c ła : 1 zlr 20 ct. w. a ,

u .£L. P Ł O C H ,
W IEIłEN, Bślekerstrasse 8.

!! Oznaki czasu !!
!! Aviso dla gospodyń domowych !!
3 zł. 50 ct. kompletny serwis do ka w y «a

6 osób 7, pięknej porcelany.
9 zł. 50 ct. kompletny serwis Stołowy na

6 osób, składający się z 40 S z t u k  z pię­
knej porcelany.

Serw is do kaw y i herbaty na 6 osób, kom­
pletny. z wybornej porcelany, .bogato ozło­
cony, po zł. 4, 5, 6, 7 50: najwyborniejszy 
zł. 8 do 14.

S erw is stołow y na 6 osób, kompletny, wyborna 
porcelana, modne gofasenu, po zł. 15 i 10.50; 
z ą b k o w a t e g o  f a s o n u  po zł. 16, 19, 
20 i 22; ozłocony po 25 zł. i wyżej.

4 zł. 50 ct. serwis do mycia, ozdobny,
składający się z 8 kawałków.

Serw is do mycia K wybornej porcelany, po 
zł. 4.50, 6,50 i 8 .50 ; złocony po zł. 9 do 12. 

Maszynki do ka w y najlepszej jakości, dla je ­
dnej osoby po 90 c t ; dla 2 osób 1 zł. 20 
ct.; dla 4 osób 1 zł. 50 c t ; dla 6 osób 
1 zł. 80 ct.; dla 8 osób 2 zł

Tacki do k a w y i herbaty, para od 12  ct. po­
cząwszy. Miednice, dzbanki, naczynia nocne, 
półmiski i talerze, wazy na kwiaty i wa- 
żonki, tudzież 1.000 innych przedmiotów 
porcelanowych po zadziwiająco tanich cenach.

Wielki skład komisyjny
naczynia stołowego, tuzin od I zł. 80 ct.

począwszy; łyżki ze srebra chińskiego, al- 
pacca i pakfouu; tacki blaszane i t. p., po 
zadziwiająco tanich cenach.

Cenniki przesyła się na żądanie franco.

Zlecenia uskuteczniają się jak najściślej za 
pobraniem pocztowem.

O p a k o w a n i e  n a  w ł a s n y  k o s z t .

Brfider Ausrli Wien
Stadt, Adlergasse N. 1. et Franz Josefs-Quai N. 1.

(265 4—13)

Nowo
w ydosko­

nalone

Nowo
w ydosko­

nalone

Pasy na rnpturę
sposobiące się przez swą nieprzewyższoną dotąd 
kcnstrukcyę nawet do wyleczenia ruptury, jak to 
się już w długoletniej praktyce często okazało. Cena 
8 zł., dwuboczne 16 zł. w. a ; zwykłe pasy na sprę­
żynie ksżdego rodzaju po 3, 4, 5 i 6 zł.; dwubo­
czne 6, 8 i 10 z ł . ; tak zwane „niespostrzeżone“ na 
małe ruptury, z angielskieroi sprężynami po 0 zł. 
dwuboczne po 10 zl. Pasy rupturowe dla dzieci 
od 1 do 4 z ł., dwuboczne od 2 do 8 z ł.; elastyczne 
przepaski dla dzieci na przepuklinę pępkową od zł. 
1 80 do 3 zł. Pasy na przepuklinę pępkową dla do­
rosłych osób po 7, 8 i 10 zł. Suspeuzorya po 80 ct. 
do 1.50, a z jedwabiu 2 zł. i 2 zł. 50 ct. Skład i 
fabrykacya sztucznych rąk i nóg, według własnego 
systemu; wszelkie rodzaje maszyn i bandażów na 
pokrzywienia i ułomności ciała ludzkiego i t. p.

Zamawiając pasy na rup'urę, należy oraz podać 
objętość ciała, tudzież strunę, na której się znajduje 
ruptura, jak  niemniej, czy takowa jest maią lub 
wielką Należytośó i kwotę 30 ct. za opakowanie, za 
pobraniem pocztowem.

Louis Heuberger,
egzaminowany bandażysta w Wiedniu. 

W ied eń , Fayoritenstrasse 2, Eingang Floragasse 
__ 2, I, Stock. (316 5 -6 )

c Prawdziwy francuski Szampan
i w in a  z a g ra n ic z n e :

V eu v e  C l ic ą u o t  P o n s a r d in  8 zl. 75 c t.
E u g e n  C l ic ą u o t  8 „  25 ,,
H e ld s ie c l t  & C o. Monopol S , ,  50 , ,
M o e t t r e m a n t  i-osć  3 „  50 , ,
A u b e r t in  &  C o. 2  . .  75 „
M a la g a , H a d e i r a  Port a Port 2  , ,  — ,,

St. Estóplie, St. Jnlicn 1 zl. 25 ct. 
Chat. Margaiix. Haut lici on 1 50 ,,
CBiateniis Łalitte 1 „  75 ,,
Mouton Koiliscliild 3 ,, 50 „
Hochlicimer, liudesbeim. 1868. 1 „ 75 ,,
Rauenthaier Berg, 1865, 8 , ,  50 , ,

F L . O C H ,  W ie d e ń ,  B a e k e r s t r a s s e  8=
Przesyłka od 4Ł tlaszek począwszy 183 9—?

Spółka Właścicieli Ziemskich
c Ł l^ t  w y r o b u

Maszyn i narzędzi rolniczych
L w ów ,  ulica Balonowa 1. 1.

Przy nadchodzącej porze wiosennej polecamy Szanownym PP. 
Gospodarzom nasze magazyny bogato zaopatrzone w wszelkie ma­
szyny i narzędzia gospodarcze, szczególniej :

8*łwffi Saka uniwersalne i Royal ■— Cichockiego w kilku­
nastu gatunkach —  Horskiego rueiiatlfa. z pogłębiaczami — 
Mogilańskie — rtwltttslła, czeskie.

HPffttPtifwae&e amerykańskie całe żelazne.
'JFnaezsnikt) pfewntisi i « Ho ił?/• r en.e~e Dornwalda. 
&lewniSi& tr&ętlnwe W iktorya Drill, Robillarda itd. 
ftirwnifti ssero teorsu in e  Robillarda i Ekerta. 
jJM łoram ie f w ia ln ie*  m łynk i., a itw sharnie , 

Hrtdja**ste do buraków i kartofli,
Giówrty skład wyrobów naszych także u pp. Cybulskiego i 

W ebera w hotelu Langa.
m r  Zamawiającym w naszej fabryce robimy wszelkie możli­

we ułatwienia, przy wypłacie udzielamy 2-łetni kredyt ratami.
Cenniki rozsełamy franko.

(423 o 3) Łęczyński, B al i Spółka.

& a(3 c3
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!!! Pod gwarancyą zupełnie trwałego skutku !!!

♦  P r a w d z i w ą  p o m o c !

nawet w wypadka h, które dotąd urągały ws elkim lek«rst om, 
udzielają bez injekcyi żyw ego srebra lub jodu. niezawodnie i

szybko osławione

Praparates Minerales
w związku z Gelatine-Matico

a to: Doza I. w  słab ościach  tsjeEJnlcżych i skutkach ty; faże, — 
w  zastarzałych  u p ła w a ch . stryteturacb, św ierzb iący  h 
w ysypkach, zaskóruikach, ropiących  p ryszczach  na nosie, 
boleść ach w  ustach  i szy i, i t. d -  Cena 5 złz. w. a.:

dalej doza II.: w  o sła b ien ia ch  s i ły  m ęzk ie j, szczególnie wskutek sam o­
g w a łtu . Skutki tegoż: o sła b ie n ie  c ia ł*  i  u m y sł >, n n p ady e p i­
le p ty cz n e , ta b e s  d o rsa lis  i t. p. — Cena 10 zir. w. a.

nakoniec doza III.: w  sła b o śc ia c h  k o b iecy ch , u p ław ach , n ieregu lar­
nej m en stru acy i, D ier ło d n o śc i, w  b ied a cz ce , braku k r w i,  
o sła b ien ia ch  c ia ła  i  u m ysłu . — Cena 5 zł. w. a.

Powyższe preparaty, których używanie zupełnie przyjemnem jest, — za­
mówić i dostać można w jedynie prawdziwym  gatunku w

Speditions - Comtoir fur Export-Artikel
Berlin, C ,, B reite Strassc 13.

NB. Przesyłki i korespondeneye pod ścisłą dyskrecją.
Przy zamówieniach uprasza się o krótki opis przebiegu słabości.

Pobranie p ocztow e do A ustro-W egier nie ma m iejsca.
[346 3 - ? ]
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!!! Pod gwarancyą zupełnie trwałego skutku !!!

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw, srali c.

a k c yjn e g o  B a n k a  H ipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t e  I  m o s ie t y
pod warunkami najprzystępniejszymi.

W s z y s tk ie  p o l e c e n i a  z p r o w i n c y i  w y k o n u ją  s ię  b e z z w ło c z n ie
(3 18—?.)p o  k u r s i e  d z ie n n y m . i

pr-Świadectwo-fii
Umiejętne sprawozdanie

o a p te k a rz a  p a n a

W I L H E L M A
krew przeczyszczającej herbacie

Kto o niezmiernym szarlatani?,nde, k tó­
ry z uniwersalnemi środkami w nowszych 
czasach wszystko wyrabia, pojęcie ma, ten 
potrafi sobie wytłumaczyć niechęć lekarzy do 
podobnych środków uniwersalnych, i nie przy­
pisze lakiejś pedanckiej niechęci lekarzy do 
nowości, jeżeli lekarz z uśmiechem do uwiel­
bianych środków się odwraca. .Jednakowoż i 
ta r e g u ła  nie jest bez wyjątku, i znajduje cał­
kowite wy łumac enie i uznanie w tych wy­
padkach, jeżeli na podstawie doświadczenia 
i faktów, uznanie i pochwala publiczności prze­
ścignie lekarską aprobatę, jak to miejsce ma 
przy Wilhelma krew czyszczącej herbacie. 
Ogólne oswdadozenie publiczności o herbacie 
Wilhelma jest najlepszą rękojmą o warto ci 
takowej i sprawdziło s>g najlep ej we wszyst­
kich reumatycznych cizrpieniach, goścu, po­
dagrze — gdyż ta herbata używane nawet 
w najwięcej zadawnionych i zakorzenionych 
cierpieniach reumatycznych zaumarłą czyn­
ność skórną i parowanie takowej na nowo do 
działania pobudza.

Mianowicie przy wszystkich reumaty­
cznych i gośćcowych cierpieniach ludzkiego 
ciała, które zawsze z febrą i z zapaleniem do­
tkniętych części połączone bywają, jako to : 
przy podagrze, kłuciu w krzyżach, rwaniu w 
stawach, przy sztywności członków, kurczach 
żołądkowych, zatwardzeniach i t. d., herbata 
ta  okazała się jako bardzo skuteczny środek.

W skutek tego herbata ta przeciw wyż 
wymienionym dolegliwościom poleca się.

B e r l i n ,  w styczniu 1872.
D i .  J a n  M u l le r ,

(L. S.) radca medycyny.

X a s trx e g a  s ię  p r z e d  f a ł s z o ­
w a n ie m  i  o s z u s tw e m .

Przy zaknpnie zechce P.T. Publiczność 
zwrócić uwagę na moją markę i firmę, która 
na każdym pakiecie na zewnętrznej stronie 
sie znajduje, aby tym sposobem zapobiedz 
oszukaństwu

Prawdziwą W i lh e lm a  ant.iartrytyc.ną 
i anlireumatyczną, krew oczyszczającą herba­
tę otrzymać można tylko z międzynarodowej 
fabrykacyi W ilhelm a antiartrytycznej, anti- 
renmatycznej, krew oczyszczającej herbaty w 
Neunkirchen pod Wiedniem, lub też na skła­
dach w dziennikach wskazanych.

P akiet pcflzielony na 8 p o rcy j, 
przyrządzony według lekarskich przepisów, 
wraz z objaśnień em sposobu użycia w roz­
maitych językach 1 złr. Osobno za stępel i 
opakowanie 10 ct.

Dla dogodności P .T . Publiczności, pra­
wdziwą W ilhelm a antiartrytyczną anti- 
reum atyczną krew oczyszczającą  her­
b a tę  otrzymać także można: we L w o w ie  
u Zvgm. Ruckera aptek., Jakuba Beizera a- 
ptekarza, K. Scliubntha, J. Piepesa aptek., 
w B e łz ie ,  u Adolfa Grossa aptek.; w B rib r-  
ce  u L. Miedieckiego ap tek .; w B r o d a c h  
u M. S. Francos; w B r z e ż a t ta c / t  u B Fa- 
denhcbta; w JTagielnicy  u J. Fischbacha ; 
w JTohannesth i(  u Piotra Hoffmanna; w 
K a m  io m e  utrat m iło  w  e j  u Zawmkiewioza 
apt.; w K o z o w e j  u P.ir de Ch ilbazany apt.; 
w K r a k o w ie  u Tranczyńskiego apt. i u Jó­
zefa Jnhna; w JVowf/m T a r t/n  u Karola 
Dae era ; w P r z e m y s łu  u J. Gaideczki; w 
llo h n tf jn ie  u L. Liebreicha; w S ta n is ła ­
w ow ie ' u F. Stechor — Sebenitz; w S tr o ju  
u K. Krzyżanowskiej* L. Gartnera i 8. Dia- 
gowskiego apt ; w Ż u r u w n ic  u L. Pustęp- 
skiego aptekarza (4 2
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M ez bo la

lekarstwami nieszkodliwemi leczy podług 
nojiiowsizcj j najdosl.onnlt.K ij m etody 
m r  g r u n t o w n i e , “ W

g  bez przerwy zatrudnienia 1 pod naściślejszą 
™ dyskrecyą wszelkiel słabości tajemnicze
.  I  t t k ó r n e
{t lekarz Medycyny, Cliffiirgil I Aknszer,
g specyalista chorób tajemniczych

i  J a n  K a r p i e l
a  mieszkający
S  przy u l i c y  S o b ie s k i e g o  N r. 1 3 , 1. piętro 

(gd ie administracya „Gazety Narodowej'1),
^  ordynuje od 8  —  12 przed-, od I —  5  popołudniu.
| j  Zaradza także impotcmcyi (osłabieniu
„  siły męzkiej) peUieyf, lljiłnw oiti kobiet,
^  bi.id.M Zic 1 n iep łodnośc i.
™ Na honorowane listy udziela rady bez-
Sl zwłocznie i służy lekarstwami.

h s  issa a j  saa isa r o  a a  s a  mm

(388 6—?)

BALSAM

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecimy ja­
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła­
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, fluksye, 
szczególnie na rany i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, fla k o n  p o  1  z ł .  5 0  c t.

' y y w w w y w y N / y y y y y
w« .liwowio.


